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Faszyści narazie nie uderza na Madryt

Flota m orska W łoch
ma pomóc gen. Franco przy obsadzeniu Minorki

Prawo wojenne Mussoliniego
Francuskie koła parlamentarne 

zastanawiają się obecnie, w Ja­
kim kierunku pójdzie następna 
ofensywa wojsk faszystowskich. 
Za rzecz niemal pewną uchodzi, 
że po całkowitym obsadzeniu Ka- 
talonii, wojska gen. Franco uderzą 
nie na Madryt, którego zajęcie 
kosztowałoby b. wiele ofiar, lecz 
raczej wzdłuż wybrzeża, z jednej

Jeszczeo misji 
sen. Berarda

W  poniedziałek wieczorem przy 
był do San Sebastian Leon Be- 
rard, powracający z Burgos. Be- 
rard wczoraj rano udał się do 
Francji.

W  rozmowach między senato­
rem Berard a władzami faszystów 
skimi ustalono, że objęcie granicy 
francusko - hiszpańskiej przez od­
działy wojsk gen. Franco odbędzie 
się w sposób uroczysty. Zostały 
wydane odpowiednie rozkazy, a- 
by obsadzenie granicy przez od­
działy gen. Franco przeprowadzo­
ne zostało w szyku paradnym. 
(PAT).

strony od północy w  kierunku Wa 
lencji, a z drugiej na południu w 
kierunku na Almerię, ażeby w ten 
sposób obszary, pozostające pod 
władzą gen. Miaja, zostały odcię­
te ze wszystkich stron od komu­
nikacji ze światem zewnętrznym. 
W  niektórych kołach parlamentar. 
nych zaczęto jednak z pewnym nie 
pokojem wyrażać przypuszczenie, 
ażeby następnym celem generała 
Franco nie stała się wyspa Minor- 
ka, albowiem w  razie podjęcia 
akcji przeciwko tej wyspie woj­
ska gen. Franco musiałyby sko­
rzystać z pomocy nie tylko lotni­

ctwa, ale także i  pewnych jedno­
stek floty włoskiej, oddanych do 
dyspozycji gen. Franco przez 
Włochy.

Wczoraj wieczorem zebrał się 
po raz pierwszy w  Rzymie komi­
tet doradczy prawa wojennego, u- 
tworzony na podstawie dekretu 
królewskiego z grudnia 1935 roku. 
Na zebraniu przewodniczył Musso 
lini, który wygłosił krótkie prze­
mówienie, podkreślając m. in., że 
przygotowując naród do wojny

Ameryka uznaje nadal
Rząd Hiszpanii republikańskiej

Z Waszyngtonu donoszą, że skarb Stanów Zjednoczonych 
w  dalszym ciągu zakupywać będzie sztaby srebra zaofiarowa­
ne przez rząd Hiszpanii repubł kańskiej, bowiem Stany Zjed­
noczone w  dalszym ciągu uznają rząd republikański Hiszpanii 

Jako jedyny legalny-

należy liczyć się z faktem, iż ukła 
dy międzynarodowe, dotyczące 
prawa wojennego, i  dawne instruk 
cje dla armii nie odpowiadają już 
stanowi rzeczy, stworzonemu 
przez liczne nowe dekrety i nowe 
zadania armii powietrznej. Zacho­
dzi konieczność opracowania zu­
pełnie nowego systemu. Komisja, 
powołana do życia już w roku 
1935, stworzyła podstawy dla no­
wego prawa wojennego. Obecnie 
ma ona przedstawić szczegółowe 
propozycje. Wkrótce Włochy po­
siadać będą zupełnie nowe usta­
wodawstwo, dotyczące zagadnień, 
związanych z wojną i nieutralno- 
ścią. Komitet doradczy ma dopro­
wadzić do końca to ustawoda­
wstwo, jak również reformę w oj­
skowego kodeksu karnego.

Senator Giannini w  odpowiedzi 
zaznaczył, że komitet śpieszyć się 
będzie z wypełnieniem tych prac, 
aby uczynić naród gotowym na a- 
pel Mussoliniego. (PAT).

Fala uchodźców już przepłynęła
Figueras w płomieniach

Na granicy pirenejskiej trwaja krwawe walki
Korespondent Havasa opisuje 

sytuację w miejscowości Le Per- 
thus, która od trzech dni przepeł­
niona jest przybywającymi z Hisz 
panii ludźmi i wozami. Po stronie

Trudności gospodarcze Rzeszy
W  gospodarczych i  finansowych 

kołach City londyńskiej utrwala 
się coraz więcej przekonanie, dzie 
lone również przez inne ośrodki 
finansowe, że ostatnie zdobycze 
terytorialne Rzeszy zwiększyły jej 
potencjał gospodarczy w grani­
cach niewspółmiernych do chłon­
ności rynku wewnętrznego. W 
tych warunkach Rzesza dążyć mu­
si wszelkimi siłami do zdobycia 
nowych rynków zbytu. Stąd jej za

interesowania rynkami krajów roi 
niczych w  Europie wschodniej. 
Rynki te jednak nie są dostatecz­
nie chłonne, by mogły skonsumo­
wać nadwyżkę produkcji niemiec­
kiej. Powstaje więc niebezpieczeń 
stwo załamania się nadmiernie roz 
budowanego przemysłu niemiec­
kiego, co nieuchronnie wywołać 
by nrusiało powrotną, w  swych 
skutkach socjalnych i politycznych 
groźną falę bezrobocia.

ŻOŁNIERZE REPUBLIKAŃSCY NA GRANICY

I
 jeszcze

2 TYSIĄCE RANNYCH,

miejscowości te dotkliwie odczu­
wają brak lekarstw.

Żądania Arabów
Z kół arabskiego komitetu na­

czelnego korespondent P. A. T. 
dowiaduje się, że memoriał arab­
ski, formułujący stanowisko Ara­
bów palestyńskich, który przed- 
wiony zostanie Rządowi brytyj­
skiemu w toku pierwszego posie­
dzenia konferencji .okrągłego sto­
łu " wysunie następujące punkty:

1) uznanie całkowitej niepodle­
głości Palestyny;

2) zastąpienie mandatu trakta­
tem brytyjsko-palestyńskim;

3) zniesienie deklaracji Balfou- 
ra;

4) natychmiastowe zaprzestanie 
wszelkiej emigracji Żydów do Pa­
lestyny i  sprzedaży Żydom ziemi.

Sprawa federacji również roz­
ważana była przez naczelny komi­
tet arabski, ale uznano, iż do za­
gadnienia tego przystąpić będzie 
można dopiero wtedy, gdy W iel­
ka Brytania przyjmie zasadę uło­
żenia stosunków z Arabami na 
podstawie specjalnego traktatu 
brytyjsko-palestyńskiego.

Nowe demonstracje bezrobotnych
W  poniedziałek Londyn był rów 

nież widownią licznych manifesta- 
cyj bezrobotnych, którzy tym ra­
zem za miejsce swych demonstra- 
cyj wybrali luksusowe hotele lon­
dyńskie.

Bezrobotni okupowali halle ho­
telowe, wznosząc okrzyki, żądają­
ce wcielenia ich do oddziałów pra 
cujących nad przygotowaniem ob­
rony przeciwlotniczej Londynu.

O b l ę ż o n y  p r z e z  w  l k i
W Siedmiogrodzie napadnięty 

został przez 9 wilków pasterz Jan 
Dobrica. Napadniętemu udało się 
wdrapać na drzewo, do którego 
przywiązał się rzemieniem, pozo-

stając przez 8 godzin w  tej po- 
zycji, oblężony przez wilki. Do­
piero przejeżdżająca grupa wieś­
niaków uwolniła go z krytycznej 
sytuacji.

Zastrzelony przez policje
nowy szef „Telaznej Gwardii *

Nowy szef „żelaznej Gwardii1' w Rumunii Vas.le Cristescu, na- 
8tępca Codreanu, został przez policję rumuńską osaczony i za­
bity. Na naszym zdjęciu zastrzelony wódz faszystów rumuń­
skich. O sytuacji w Rumunii piszemy na str. 4-ej.

hiszpańskiej widać w dalszym cią 
gu sznur samochodów ciężaro­
wych i tłumy uchodźców.
KOLUMNA TA CIĄGNIE SIĘ NA 
PRZESTRZENI OK. 3-ch KILO­

METRÓW.
Widać też samochody pancer­

ne, wozy z oddziałami sz urmowy- 
1 karabiny maszynowe. Da'sza 

jednak droga jest zupełnie wolna.
z czego wynika, że

FALA UCHODŹCÓW JUŻ
PRZEPŁYNĘŁA.

Zbliżając się do Figueras kores­
pondent zauważył gęste słupy dy­
mu. Okazuje się, że to

PŁONĄ DOMY W  FIGUERAS. 
TRAFIONE BOMBAMI,

które padły w  centrum miasta.
SAMO MIASTO JEST JAKBY 

WYMARŁE.
Wojska gen. Franco znajdują 

się podobno w odległości 15 k ilo -, 
metrów od Figueras, którego bro­
nią w dalszym ciągu zaciekle żoł­
nierze pułkownika Modesto i pułk. ■ 
Listera. 1

Szef sztabu armii republikań­
skiej, gen. Rojo znajduje się w d a l' 
szym ciągu na terenie Hiszpanii i 

KIERUJE OPERACJAMI 
WOJSKOWYMI.

Francuskie ambulanse przywio­
zły z L !iv ii 1.500 rannych. Wielu 
z nich jest zgangrenowanych. 
W  Llivia i Puigcerda pozostało

Z parasolam i
orw iw ko  Rządowi (hamOeriaha

Przewódca Chorwatów
o unadku Stohchnowitza

Kola, zbliżone do przewódcy 
Chorwatów dr. Macka, podkreśla­
ją z zadowoleniem znaczenie prze­
silenia rządowego, pierwszego W 
historii Jugosławii na tle kwestii 
chorwackiej, 00 uważane jest za

dowod wkroczenia na drogę po­
zytywnego załatwienia tej kwestii. 
Wspomniane koła wyrażają też 
wielkie nznanie dla korony i za­
ufanie do przedsięwziętej przez 
□ią akcji.

Bezrobotni londyńscy demonstruj, na nr-cach maste przeciw­
ko Reądowi p. Chamberlaina. Demonstranci noszą parasole 
na których wypisane s , hasła j  żądania bezrobotnych. Oryzi- 
nalna ta demonstracja spotkała się z bardzo życzliwym m y .  

jęciem ludności.
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Dyrektoriat obrony Republiki
ma powstać na terenach Hiszpanii centralne)

W  kołach dziennikarskich 
ryża rozeszła się pogłoska, że na 
obszarze Hiszpanii, podlegającym 
jeszcze władzom republiki, gen. 
Miają, sprawujący tam władzę woj 
skową,

ZAMIERZA UTWORZYĆ 
NOWY RZĄD

na miejsce Rządu barcelońskiego, 
który de facto przestał już Istnieć. 
Gen. Miaja, który poza obroną 
Madrytu, sprawuje naczelną wła­
dzę wojskową, oraz cywilną 
całym obszarze, niezajętym jeszcze

Krwawa kroniki
Palestyny

W  ciągu poniedziałku doszło w 
Palestynie do szeregu nowych 
zajść. Na drogach Jaffa .  Jerozo­
lima i Nablus - Jerozolima ostrze­
liwano brytyjskie patrole. W 
chwili, gdy wojsko i policja wkro­
czyły do wsi arabskiej Quabutuja 
w  okręgu Samarii, oddano do nich 
s jednego z domów szereg strza­
łów. Wywiązała się walka, w 
której zginęło dwóch Arabów. 
Podczas przeszukiwania wsi Shuo 
ba aresztowano 20 osób. Urzędo­
wo donoszą, że palestyński poste­
runek pograniczny ostrzeliwany 
był ubiegłej nocy z obszaru syryj­
skiego, przyczym zabity został ży 
dowski policjant pomocniczy.

Sprawa chorwacka
ma byt z a ła tw io n a  przez Rząd C w etkowicza

du Stojadinowicza nastąpiła- na I chorwackiego, 
skutek rozbieżności co do sprawy I

Sejm sportu robotniczego
Tow. Pużak nadal p r z e w o d n ia w m  Z.R.S.S.

W  pierwszym wywiadzie, udzie I porozumienia z Chorwatami, 
lonym przedstawicielom prasy ju- Kola polityczne Białogrodu 
gosłowiańskiej, premier nowego | zdania, iż bezpośrednim powodem W( o
Rządu, Cwetkowicz oświadczył, iż ( ustąpienia poprzedniego gabinetu ' katolicyzmu w Nemczech pomija- 
program nowego Rządu zawarty , było przyjęcie przez regencję me- .ąc miiCzeniem istotne prześtado.
jest w  motywach dymisji poprze- moriału Chorwatów w  sprawie wania w ------~ '
dniego gabinetu. Dymisja zaś Rzą- ! procedury załatwienia problemu Hiszpanii*

R dniach  4 i  5 lu tego  b. r. od­
byw ały s ię  w  C ieszynie w  sali Do­
m u  Narodowego obrady 7 K on­
gresu Z w iązku  R obotn iczych  S to­
w arzyszeń Sportow ych  R . P. W  
pierw szym  dn iu  obrad odbyw ały  
Sią w ybory p rezyd ium  Kongresu  
oraz poszczególnych kom isji. O- 
brady popołudniow e poświęcone  
były  spraw ozdaniom  ustępującego  
Zarządu i  dyskusji, p o  k tó re j u- 
ci.walono absolutorium  dla ustę­
pujących w ładz. Dalsze obrady  
toczyły  się w  kom isjach, m . in. w  
d ysku sji poruszono ta k ie  sprawę  
sportow ych klubów  fabrycznych.

VF drugim  dn iu  Kongresu ko ­
m isje  zd a ły  spraw ozdanie i  przed­
staw iły  w n iosk i p o  czym  nastąpi 
ły  w ybory now ych w ładz. Na cze­
ta nowego Zarządu Zw iązku  Rob. 
Stów . Sportow ych  R . P. stanął ja­
ko przew odniczący nadal tow. Ka­
zim ierz P użak.

Po zakończeniu  prac Kongresu 
odbyło  się uroczyste posiedzenie  
Kongresu połączone z A kadem ią  
sportowo • gimnastyczną, na któ­
re j przem aw iali kp t. Bortkiew icz  
im ien iem  P. V . W . F. i  P. IP. oraz 
liczn i przedstaw iciele zw insków  
robotniczych.

Hisipinrkie d z ie ł; sztuki
przewiezie ne bsida sto G en:w y

Hiszpańskie dzieła sztuki, któ­
rych transport przeszedł granicę 
francuską, zostaną w najbliższym 
czasie odesłane do Genewy, gdzie 
w pałacu Ligi Narodów urządzo­

przez wojska gen. Franco, ma—jak 
słychać — zamiar utworzyć

DYREKTORIAT OBRONY 
REPUBLIKAŃSKIEJ, 

w którym wziąłby sam udział, ja ­
ko przewodniczący, a do którego 
chclałby wprowadzić dwuch wy­
bitnych polityków Hiszpanii Repu- 
kańsklej, a m. in. b prezesa par. 
lamentu, p. Bezteira. Dyrektoriat
ten miałby na celu

PROWADZENIE 
DALSZEJ WALKI

na obszarach, które pozostały w 
ręku przeciwników gen. Franco. 
Jako trzeci ewentualny członek 
dyrektoriatu, wymieniany jest

PREMIER NEORIN,

Ostrzeżenie pod adresem państw tot Inycfr
Każdy atak na Francję

w yw o ła  natychmiastowa akcie sił zbrojnych W . Brytanii
Reuter donosi: Premier Cham-, 

berlain, zapytany w Izbie Gmin, 
oświadczył, iż według jego infor­
macji, deklaracja min. Bonneta, 
złożona 26 stycznia br. w  Izbie 
deputowanych, brzmiała następu­
jąco:

„W  wypadku wojny wszyst­
kie siły zbrojne brytyjskie stać 
będą do dyspozycji Frąncji, za-

O przebiegu  obrad  
obszernie.

Szeroko lakreółony plan zamachów, 
nłożaay jakoby przez irlandzką armię 
republikańską i mający głównie na eełn 
sparaliżowanie życia W. Brytanii, roz­
winięty został w poniedziałek przed są­
dem policyjnym w Londynie. Plar. ten 
przewiduje sabotaże w armii., marynar­
ce, i lotnictwie oraz w zakładach oz.j- 
teczności publicznej handlu, prae cyślr, 
bankowości i na kolejach, co do których 
przewidoiane były zamachy bombowe 
w pizechowalniadt rzeczy na -laciath, 
jak to jc i wydarzyło się d.»i dni temu 
w dwóch stacjach londyńskiej fc-lei

pod/ieą-cej
-ąd i |>rr>lc(ły komisariat policji ty ­

ły silnie » .«'»ne. Nielicznych wmów, 
którzy otrzymali pozwo>ne wstępu na 
salę rozpraw, poddano rewizji, Przed 

’ 12 oiób oskarżonych o to, 
I Man

na będzie ich wystawa na cel mię 
dzynarodowego Czerwonego Krzy 
ża. Podpisana została umowa, iż 
dzieła sztuki te po zakończeniu 
wojny powrócą do Hiszpanii.

P la n y  z a m a c h ó w  t e r o r y s iy c z n y c h  w  A n g l  i

Ultimatum do Halifaxa
P  e r w s z a  g u i a  l e r a r y s  ó w  p r z e d  s ą d e m

który jest zwolennikiem stawiania 
dalszego oporu.

Poseł brytyjski przy Rządzie re- 
publ.kańskim Stevenson zaprzecza 
stanowczo, jakoby premier Negrln 
obarczył go misją prowadzenia 
rokowań pokojowych z faszystami.

Za jaka ceną?
Agencja Reutera donosi ze źródeł autorytatywnych, że rząd 

brytyjski wszczął w ścisłym porozumieniu z rządem francuskim 
kroki, mające na celu położenie kresu rozlewowi krw i w Hisz­
panii, W  tym celu nawiązane zostaną bezpośrednie kontakty 
zarówno z rządem gen. Franco, jak i rządem republikańskim, 
jakkolwiek siedziba jego jest w tej chwili nieznana.

Udzielenia bliższych szczegółów na temat tych brytyjsko- 
francuskich prób pośredniczenia, odmówiono.

równo jak siły Francji do dys­
pozycji W. Brytanii".
To oświadczenie — stwierdził 

Chamberlain — jest w zupełnej

H a n  odpowiada H ito w i
„Osservatore Romano" —  jaki ne przez reżim narodowo . „so- 

donosi korespondent rzymski „Ku- cjal styczny", 
rlera Warszawskiego" — odpo-J Prześladowaniami fizycznymi 

część przemówienia, w  jdotknięci zostali w  Rzeszy nawet 
Hitler zaprzeczyć nłektórzy biskupi, jak

KARD. INNiTZER, ARCYBISKUP 
VON GALL EN ORAZ BISKUP 

STANISŁAW SPROLL. 
Nawiązując do słów Hitlera, Iż 

Rzesza gotowa jest do przeprowa 
dzenia kompletnego rozdziału Ko­
ścioła od państwa, na wzór An­
g lii . Francji, lub U.S.A. — „Osser 
va'.ore Romano** kończy w nastę­
pujących słowach: byłoby rzeczą 
ciekawą dowiedzieć się, czy mó­
wiąc o takim rozdziale mówca za 
mierzałby dać
TE SAME SWOBODY KOŚCIO­
ŁOW I, JAKIE PRZYSŁUOUJĄ 
MU W  RZECZONYCH DEMO­

KRACJACH;
tę wolność słowa, prasy, kultu 
nauczania, obrony, zrzeszeń, te 
wolności, których ostatnie ślady 
zacerają się już bodaj w III Rze-

którym kanclerz Hitler zaprzeczyć 
miał jakoby w  Niemczech istnia­
ło prześladowanie religijne. Or­
gan watykański
ZARZUCA NA WSTt,- IE FAŁSZ 

SŁOWOM KANCLERZA,
Iż stolica apostolska „wciąż mó-

rzekomym prześladowaniu

Z.S S.R. i w  czerwonej 
Kościół w  istocie potę­

piał wielokrotn e komunizm oraz 
występował przeciwko barbarzyń­
skiemu prześladowaniu w iary w 
Rosji i Hiszpanii. Wyjaśniwszy 
następnie, iż prześladowanie i wal 
ka z Kościołem 1 relłgią nie pole- 
ga jedynie na zadawaniu udrę­
czeń fizycznych —  „Osservatore 
Romano** cytuje na dwóch szpal­
tach

KILKADZIESIĄT FAKTÓW, 
które demaskują metody stosowa-

mającym na eeln z y bombowe, n

poważne szkody, » nadto że 
mieli oni w swym posiadaniu materiały 
wybuchowe i broń. Wśród oskarżonych 
najgłówniejszą postacią jest 35-Ietai u -. 
rzędnik prywatny z Londynn Michał

Póiitja Kornelia iesl silna
Dziennik londyński „Evenlng News", omawiając hałaśliwą pro­

pagandę przeciwników prezydenla Roosevelta, podkreśla, że 
pozycja Prezydenta Stanów Zjednoczonych jest bardzo sil­
na. Glos byiego prezydenta Hoovera, rzucony na szalę dysku­
sji, został zrównoważony przez wyraźną aprobatę lin ii polity­
cznej Roosevelta ze strony b. sekre.arza sianu Stimsona. Ak­
cja przeciwników prez. Roosevelta staje się poza tym niepopu­
larną w  masach amerykańskich ze względu na zbyt wyraźne 
poparcie, jakiego doznają na uniach prasy niemieckiej i w ło­
skiej.

Polska em g rara  sezonowa ne są  przygotow ania do załadowa­
nia na okręt słynnego w  Japonii 
„Dzwonu pokoju", który zaw ieszo. 

i W  zostanie w japońskim  pawilonie 
W  poniedziałek podpisany zo- luje szereg istotnych dla robotnika! na w ystaw ie św iatow ej w  Now ym  

sta ł w  m inisterium  pracy w Ber- polskiego spraw, związanych z  w y. I Jorku. Dzwon ten w zorowany na 
Unie polsko - niem iecki protokół, do jazdem, pobytem  oraz w arunkami „Dzwonie wolności" z  Filadelfii, od- 
tyczący  polskiej em igracji sezono-, pracy i p łacy w Niem czech, i | lany je s t  ze srebra I wysadzany oko
wej do Niemiec. Protokół ten regu

Wojskowe władze francuskie zarzn d iły

otwarcie granicy
dla uchodźców hiszpańskich z Katalonii

W  poniedziałek wojskowe wła­
dze francuskie zniosły barykady, 
powstrzymujące tłumy uciekinie-

zgodzie z poglądami Rządu bry­
tyjskiego.

Jest rzeczą niemożliwą —  po­
wiedział dalej Chamberlain —

« y .

Lyons, który miał być 
slością w akcji terorystycznej 

Na wstępie rozprawy 
ił sąd ilezionego przy

rów przed granicą francuską. Z 
chwilą otwarcia granicy, tłum po­
czął nieprzerwanie napływać do 

(miasta Perthus. Wśród uciekinie- 
Irów większą część stanowią woj­
skowi. żołnierze i  oficerowie z 
korpusu karabinierów i  oddziałów 
szturmowych. Wojskowi, przekra­
czający granicę, są natychmiast 
rozbrajani przez gwardię rucho­
mą. Droga, wiodąca ku granicy 
francuskiej, zatłoczona jest zwartą 
masą ludzką aż do la Junąuera. 
Tłum posuwa się niesłychanie po­
woli. Rowy przydrożne, zarówno 
przed, jak i za granicą francuską, 
dosłownie zawalone są wszelkie-

zbadać szczegółowo wszystkie e- 
wentualne wypadki, które mogą 
nastąpić. Nie mnej jednak czuję 
się zobowiązany do oznajmienia, 
że solidarność interesów, łączącą 
Francję z W. Brytanią, jest tego 
rodzaju, że wszelkie zagrożenie ży 
clowych interesów Francji j  któ­
rejkolwiek strony by pochodziło, 
musi wywołać natychmiastową 
akcję W . Brytanii.

Samochód m r i g l  pociąg
Straszna katastrofa pod Bydgoszczą

Na szosie pomiędzy Bydgoszczą 
a Koronowem pod stacją Trysz- 
czyn na pociąg kolei powiatowej 
wiozący z Bydgoszczy około 300 
uczestników przedstawienia tea­
tralnego dla wsi, wpadt na prze- 
jeżdzie ciężki samochód transpor­
towy. Wypadek pociągnął za sobą 
7 ofiar, w tym jedną śmiertelną. 
W miejscu wypadku tor kolejowy 
wychodzi z wysokiego lasu 1 prze, 
cina dość spadzistą szosę. Prze­
jazd nie jest zabezpieczony. Sa­
mochód transportowy wiozący oko 
lo 10 ton pomarańcz jechał z 
Gdyni do Bydgoszczy. Szofer już 
z daleka widział nadjeżdżający 
pociąg i usiłował zatrzymać wóz

rawy woj

nia jaknajwlększego efektu w Swiecie, 
dywersja mnsi być prowadzona w cza­
sie, kiedy nie ma iacnej większej woj- 
oy Jub kryzysu".

Prokurator mówił również o liście z 
13 (tycznia r. b„ adresowanym do lorda 
Bolifaxa i żądającym wycofania wojsk 
brytyjskich, stacjonowanych w Irlandii. 
List groził, że gdyby to podstawowe żą­
danie zostało zignorowane, Irlandczycy 
będą zmoczeni ingerować w sprawy 
skowe i  handlowe Anglii, tak jak 
brytyjski miesza się w sprawy i ' 
kie. List kończy się zdaniem, że 
Repnhiiki Irlandzkiej uważa, iż cztery 
dni wystarczą Rządowi brytyjskemn do 
namysłu" i podpisany jest przez Patric­
ka Fleminga.

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się za 
tydzień.

Japoński „dzwon p:koju“
na W / , t a  Z e  S w A h w e j w  l a  y n  I r k a

A gencja Dorael donosi, iż  czynio- m l. W yryty na nim  jes t napis:
„Zwiastuję wolność w szystkim  w  ca 
lyro kraju". Poniew aż wartość te.

(P A T .). I lo  12 tysiącam i pereł i  860 brylanta-

go rodzaju bronią — karabinami 
maszynowymi, ręcznymi karabi­
nami maszynowymi, zwykłymi ka 
rabinami i pistoletami, które co­
fające się wojsko przed granicą 
porzuca, a za granicą składa pod 
kontrolą francuską. Oddziały ka­
rabinierów i oddziały szturmowe 
usiłują utrzymać porządek na dro. 
dze i wielokrotnie muszą interwe­
niować, gdyż tłum nie chce ustą­
pić miejsca samochodom ciężaro­
wym, wiozącym rannych i kobie­
ty Według wiadomości, pocho­
dzących od uchodźców, uciekinie. 
rzy zatarasowali całkowicie dro­
gę daleko poza la Junąuera, aż do 
Pont de Molins, leżące w odległo- 
ści 5 km. od Figueras. Większe od 
działy wojskowe armii republikań 
sk'ej znajdują się jeszcze za Pont 
de Molins; wycofują się one po­
woli, ustępując miejsca strażom 
przednim wojsk gen. Franco.

Zastrzelili
n

prasy chińskiej
Nieznani sprawcy zabili w  Szang­

haju wystrzałami rewolwerowymi 
redaktora gazety „Shunpao" 
Chienhwa który równocześnie był 
w sztabie japońskim 
prasy chińskiej.

na spadzistej i rozmokłej szosie, 
czego dowodzą rozpaczliwie da­
wane przez niego sygnały. Było 
jednak za późno. Samochód ze 
zncczną siłą wpadł na węglarkę, 
wywracając z szyn cały parowóz 
i pierwszy wagon. Załadowana 
przyczepka samochodu zgniotła 
wóz motorowy, zabijając na miej 
scu szofera Franciszka Ma rozma­
rza z Działdowa. Siedzący obok 
szofera Franciszek Zichoł z Puc­
ka doznał tak poważnych obrażeń 
że w  stanie beznadziejnym prze­
wieziony został do szpitala w Byd 
gostczy. Pczortałe ofiary wypad- 
‘kru opatrzyło na miejscu wezwane 
z Bydgoszczy pogotowie. Przerwa 
w ruchu między Bydgoszczą a Ko ■ 
ronowem trwa. Z Bydgoszczy wy­
ruszyły na miejs.e komisja sądo- 
wo-lekarska oraz techniczna.

narciarskie Polski
W  drugim  dniu zawodów •  ro­

botnicze m istrzostw o narciarskie  
Polski odbył się w  Nydkn, pow. ete- 
szyńsklogo, na skoczni T . B. Gron 
konkurs skoków . N ajlepszy ' 
seniorów uzyskał Józef ”*
(B . K. 8 . Silą Bystrzyca) z notą  
284.4, skoki 37 I 44 m . P oza kon­
kursem  W ojnar uzyskał 52 m.

W  grupie juniorów zwycięży! Er­
nest P ieścił (Naprzód Bielsko) 145A  
pkt. Skoki 24 m . I 28 m.

Po obliczeniu i 
skoków m istrzem  Związku i 
czych stow arzyszeń sportow ych B.P. 
został w  grupie seniorów P aw eł Bie- 
lesz (B K S Siła  B ystrzyca) z notą  
274.6.

ły  Jego załadow ania utrzym ywane  
są  w tajem nicy i nazw a statk u, któ­
ry go zawiezie do San Francisco, 
nie została podana do pu b licu ej  
wiadom ości.
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Sens zasadniczy Mieczysław Niedziałkowski

W y b o ry  gdyńskie przyn ics ły  
duże zw y cięstw o  listom  P o l­
sk ie j P a r t ii Socjalistycznej i  k ia  
sow ych zw ią zk ó w  zaw odow ych. 
W a lo r  tego zw ycięstw a polega 
n ie  ty lk o  na ilości uzyskanych  
przez  nas m andatów , i  na ilo ­
ści uzyskanych p rzez nas g ło ­
sów, W a lo r , bodaj g łów ny, po ­
lega na tym , że ow e głosy i owe  
m a nd a ty  zdobyliśm y p rzede  
w s zys tk im  w  dzie lnicach czysto  
robotn iczych, tam . gdzie f re k ­
w encja  głosujących dochodziła  
do 90 —  95 % ; okręg V  (słynny  
p ro le ta ria ck i G ra b ó w ek ) d a ł 
nam  w szystk ie  swoje m andaty. 
Śródm ieście w y ka za ło  fre k w e n ­
cję znacznie m niejszą (50— 60%  
upraw nionych); tu  p rzew aga b y ­
ła  w  paru  okręgach typ o w o  
m ieszczańskich po stronie Str. 
N arodow ego. W  tych okrę  
gach śródm iejskich zam ieszkuje, 
m ów iąc naw iasem , n ie m ało  
m ieszczaństw a żydow skiego. 
N a  G ra b ó w ku , w  Chylonii, 
O k sy w iu  tego m ieszczaństw a  
p ra w ie  n ie  ma.

M im o  te fa k ty  oczyw iste  
prasa „n arodow a" zaczęła  t rą ­
b ić  i tym  razem  o „głosach p lu - 
to k ra c ji żydow skiej", k tó re  mia 
ły  paść na lis ty  P P S .  M n ie j­
sza o te g łupstwa, w  k tó re  i tak  
n ik t  tuż nie w ie rzy . Inny nato ­
m iast „ch w yt” gdyńskiej p ro ­
pagandy „narodow ej"  domaga 
się po prostu  n ap ię tnow an ia  w  
im ię  zasad elem entarnych  ja ­
k ie jk o lw ie k  m oralności w  życiu  
pub licznym  i  w  w a lce  p o lityc z­
nej-

P o c zątko w o  n ie cbcia łem  o 
tym  pisać. M yś la łem  sobie: ot, 
w y b ry k  g łup i i  trochę n ikczem -

Uroczyste
posiedzenie Sejmu
W  piątek o godz. 11 rano odbę 

dzie się uroczyste posiedzenie Sej 
mu, Jako w  20-ą rocznicę otwar­
cia pierwszego Sejmu w  niepodie 
głęj Polsce przez Naczelnika Pań. 
stwa Józefa Piłsudskiego.

Na posiedzeniu tym spodziewa­
na Jest obecność p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej i marszałka Smi 
gtego Rydza.

n y  dom orosłych gdyńskich ag i­
ta to ró w  „n aro d o w y ch ". A le  
„W a rs za w s k i D z ie n n ik  N a ro ­
dow y" w z ią ł ten  „w y b ry k "  pod  
sw oje skrzyd ła . P rzy toc zę p a­
rę  zdań „W arszaw skiego  D zień  
ntka N aro d o w e g o ” :

„Olbrzymie wrażenie wywołały dwie 
ulotki przedwyborcze narodowców, w 
których czytamy:

Wczoraj (t. j. w sobotę) w wieczor­
nych godzinach zawezwało radio 
włeckie w Mińsko wszystkich komu­
nistów w Gdyni, by solidarnie oddali 
swe głosy na listę socjalistyczny 
Polacy! fakt powyższej niesłychanej 
Interwencji obcego państwa w nasze 
wewnętrzne sprawy jest rzeczy, 
której napiętnowania brak nam 
prosto «łów“„

O czyw iśc ie , żadnego tak iego  
radiow ego w e zw an ia  z M iń sk a  
L itew s kieg o  n ie  b y ło . I  d la ­
czego ak u ra t z M ińska?  C zy  
nie b y łob y  „dynam iczniej” zaa­
p lik o w ać  o drazu  samego S ta lina  
z ce n tra lne j rozgłośni m oskiew ­
skiej? W ą tp ię , b y  gdyńscy 
zw o lenn icy rad :a, choćby n a­
w e t kom uniści „ ła p a li” w  n ie o ­
kreślonych b liże i „godzinach  
w ieczornych" soboty ubiegłej 
w łaśnie audycję m ińską... Z ap y­
ta łem  k ilk u  „zw ariow anych"  
rad io  - am atorów ; zapyta łem  w  

Polskim  R ad io ” . N ik t  n ie sły 
szał o tak ie j sobotniej audycj' 
na tem at gdyńskich w yborów  
sam orządow ych. W idoczn ie  
gdyńscy „narodow cy" lubuj.* 
się specjalnie w  ow vch  m iń­
skich audycjach politycznych  
i., „ tyyczarow u ją" je z... hnagi* 
nacji w łasnej.

*•*

M ó w m y  te ra z  pow ażn ie .

T a k ie  „k a w a ły "  p rzedw ybor- 
ze uchodzą w  ka żd ym  środo­

w is ku  ludzi p rzy zw o ity c h  za... 
zw ycza jne św iństw o. N ie  lubię
w y ra że ń  ostrych. W  tym  w y -  ’ 
padku nie um iem  znaleźć w y - |  
ra żen ia  łagodniejszego. I  nasi 
tow arzysze gdyńscy, gdyby 
chc ie li rob ić św iństw a , p o tra ­
filib y  w y d ać  w  ostatn ie j chw ili 
ulo tk i, że m arsz. G oering w z y ­
w a ludność G dyni do głosow a­
nia na lis tv  S tr. N arodow ego, a 
m in. von R ib b en trcp  —  do gło-

wyborów gdyńskich
sow ania na lis ty  „O zo n u ”, ja ko  
że jest w dzięczny za przy jęc ie  
w  W ars zaw ie .

M yś m y tak ich  „ tric k ó w " nie  
u ż y w a li 1 nie użył ich, o ile 
w iem , „O zon". B o  chodzi ied- 
nak o godność po lską, n ie za le ż ­
n ie od ró ia ic  społecznych, po ­
litycznych  czy ideow ych.

Sens zasadniczy w yborów  
gdyńskich uderza, jak sądzę, u 
jedną z ulubionych teory j „G a  
zety Polskiej" i  „K u rie ra  Porań  
nego", głoszonych po dn. 18 
grudnia roku  ubiegłego, —  ude­
rza w  nią i... rozbija.

T e o ria  sp row adzała się do te ­
go, że glosow ania w arszaw skie , 
łódzkie, k rakow sk ie , poznań-

' u l g ,

P.P.S. A ETYKA CHRZEŚCIJAN- 
SRA

Dwutygodnik „Sygnały" pisze 
o znanym artykule tow. Zygmun­
ta Żuławskiego:

Autor artykułu tak formułuje 
swoje wnioski:

Ostatnie wybory
samorządowe

W  ubiegłą niedzielę prócz wybo 
rów w Gdyni odbyły się wybory 
samorządowe w szeregu innych 
miejscowości.

W  Andrychowie (pow. wado­
w icki) P. P. S. otrzymała — 3 man 
daty radzieckie. Reszta — to 2 
mandaty Stronnictwa Pracy oraz 
11 mandatów z t. zw. ugrupowań 
„apolitycznych", m. in. w tej licz­

bie mieszczą się mandaty radziec­
kie „Ozonu", ile jest tych manda­
tów — „Ozonu" — nie wiado­
mo.

W Tarnopolu P. p. S. otrzymała 
2 mandaty radzieckie, endecy zdo
byli 1 mandat, „Ozon" — 10; t. zw 
„bezpartyjni prorządowcy" — 2 
Ukraińcy — 3, Żydzi — 8.

Borata w w i t t  dla diin i U k i t !
EestiaSstwo faszystowskie

W  A ntw erp ii, w lokalu, w któ­
rym  m. i. odbywa się zbiórka pa- 
erek dla dzieci hiszpańskich, wy- 
buchła jedna z tych paczek, wy. 
rządzając znaczne szkody w loka-

Czytajcie
p r a s ę

tociaiistyczna

Ib i  w  budynku. Na szczęście lu ­
dzi nie było w chw ili wybucuu.

Jak wykazało śledztwo dotych- 
ezif< we, w jednej z paczek sta­
rannie ukryta była bomba zega­
rowa. która przedwcześnie wy­
buchła.

Czy można sobie wyobrazić 
większą oikrzemność, n iż  zamach 
na głodne dzieci, lub na tych, co 
poświęcają się akcji ratowania 
dzieci od głodu?

s k ii —  to  b y ły ... „ fragm enty", 
„p .z y p a d k i”, czy  też coś w  tym  
rodzaju. Późnie j przyszedł Bo-

2 sław. Tera z  przyszła  G dy- 
i. K a żd y  socjolog i każdy  

sta ty styk w ie , że, jeżeli pew ne  
zjaw isko społeczne zachodzi 
p raw ie  jednocześnie w  różnych  
środowiskach i w  rozm aitych , 
daleko od siebie położonych, 
punktach geograficznych, —  to  
w  grę musi wchodzić jakiś  

k ie ru n e k  ogólny, 
jakiś p rąd  ro zw o jo w y o  znaczę* 
niu  ogólno * państw ow ym .

B orys ław  i G dy n ia  —  to  ja k -  
gdyby dw a b ieguny p rac y  i w a l­
k i polskie j klasy robotniczej. 
B o rys ław  —  przem ys ł n a ftow y, 
„s ta ra” organizacja, naokoło  
chłopi ukra ińscy; trw a jąc y  od 
la t  d z ies ią tków  obyczaj um ów  
zb iorow ych. G d y n ia  —  przes­
trzeń  m orska, b łyskaw iczna,

nowoczesna rozbudow a, mnóst 
wo „d yn a m ik i"  1 . m nóstwo nę­
dzy, robotn icy, zebran i ze 
wszystk ich dzie ln ic. I  tu , i  Lam,
—  re zu lta t w y b o;c zy  m n .e j- 
w ięcej tak i sam. A  „pośrodku '
—  Łódź, ośrodek p rzem ys łu  
w łókienniczego, dzie ln ice ro ­
botnicze W ars zaw y , K ra k ó w , 
zaw sze w ie rn y , G ru dziądz, In o ­
w ro c ław , m niejsze miejscowości 
Zagłęb ia K rakow sk iego, B ia ła  
M aiopo lska ...

C zy to  są „fragm enty"?  C zy  
to  są .^przypadki"? N ie  myślę... 
N ie  byw a na św iecie aż tak ich  
„przyp a d kó w ” . I  n ie jest też  
p rzypadkiem , źe „O zon" zdoby­
w a m andaty  w  uśpionych śro­
dow iskach drobnom ieszczań- 
skiej p ro w in c ji, a n ie zdobyw a  
ich  tam , gdzie tę tn i tw ó rczy  
i  zdobyw czy ry tm  życ ia  p o l­
skiego.

Przegląd prasy

h/o m ao w
IYŹBGGACA

„Koncepcja Żuławskiego była 
właśnie tym, o czym katolicyzm 
polski, zupełnie słusznie zresztą, 
marzy, próbując czasem przypisać 
marzeniom sens rzeczywistości. 
Była sięgnięciem w serce społe­
czeństwa, rządem dusz l hasłem 
bojowem nie politycznie zgrywa­
jącej się kliki ale — jak niegdyś 
_  hasłem tych, którzy nieraz do­
wiedli. że za idee swoje potrafią 
walczyć i płacić, nie żądając po­
kwitowań choć byli niewolnikami 
1 ze śmierci ich czyniono igrzyska.

Tego nie da się zrobić przeciw  
socjalizm owi 1 dem okracji, prze­
ciw  tem u co sta ło  s ię  istotną tre­
ścią ż y d a  tych  ludzi.

ORDYNACJA WYBORCZA 
Redakcja czasopisma „Ruch pra 

cowniczy, Ekonomią ny 1 Socjo­
logiczny" rozpisała ankietę na te­
mat ordynacji wyborczej, zadając 
czytelnikom dwa pytania:

1. Czy obecna ordynacja wybor­
cza Jeat zgodna a K onstytucją  
kw ietniow ą i  czy powinna być 
utrzym ana ?

2. W jakim kierunku powinny 
nastąpić zmiany względnie

prawkl obecnej ordynacji wybor­
czej?

Według „Kuriera Polsk ego" od 
powiedź na te pytania brzmią:

Dr. Cezary Berezowski, profesor 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego
odpowiada:

„Zagadnienie konstytucyjności 
ordynacyj wyborczych nie istnieje 
Formalny zarzut braku konstytu­
cyjnie ustalonego przymiotnl) 
powszechności w prawie wybor- 
czem do Sejmu można zwalczać z 
powołaniem się na ideologiczne 
podstawy Konstytucji kwietnio­
wej".

Poseł ozonowy Antoni Deryng, 
prof. Unlw. Lubelskiego:

Pod rządami Barana
Czerpiąc wzory i  natchnienie \ słowackiego, które po wyjeidzie
Rortinn nnuiv" P ra ii .n n a p i" ‘ > Trrerle l1'  w  euM /m rm -Z Berlina „nowy" Rząd „nowej' 

Republiki Czesko.Slowackiej wy­
dał szereg zarządzeń antyżydow­
skich. Oficjalne biuro prasowe w 
Pradze, informując o tym kra j i  
zagranicę, pochwaliło się m. in., że 
„już  od początku października r. 
ub. ani jeden adwokat-źyd nie 
jest członkiem izb adwokackich".

Smutne to zwycięstwa, smutne 
tryumfy. Do tej samej właśnie ka­
tegorii tryumfów należą takie fak­
ty, jak wypędzenie b. prezydenta 
Benesza z (granic „nowej" Repu­
bliki, jak usuwanie portretów Ma- 
saryka ze szkól i  urzędów pań­
stwowych, ja k  pozbawienie To­
masza Manna obywatelstwa czesko

Trzeciej" Rzeszy w swoim cza- 
sie uzyskał.

Wszystkie te smutne l  zawodne 
zwycięstwa nie zdołają przecież 
zmienić sprawy najbardziej istot, 
nej, że państwo czesko-slowackie 
w wyniku katastrofy wrześniowej 
utraciło trzecią część swych tery­
toriów i  ludności i  że stacza się, 
niestety, po równi pochyłej w kie­
runku zupełnej od dyrektyw berliń 
skich zależności

Można i należy mieć dużo ły .  
czliwości dla doświadczonego cięż 
ko narodu czeskiego, ale o sym­
patii dla rządzących nim dziś 
ranów — mowy być, doprawdy, 
nie może. BD. I

P o k w ito w a n a
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII 

Od Nauczycieli z powiatu war-' 
&  19 
zł. 5 
zł. 10 
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„Na pytanie, ca 
przez obecną ordynację wyborczą 
procedura ustalania kandydatów  
zgodną jest z K onstytucją, odpo­
wiedzieć należy pozytywnie*.

Dr. Ludwik Ehrlich, prof. Uniw. 
Jana Kazimierza w i 
wodzie wypowiada opinię, że zgod 
ność niektórych przepisów ordyna 
cjl a Konstytucją Jest wątpliwa.

Dr. Wacław Komarnicki, prof. 
Unlw. Stefana Batorego oświad-

„Pouilędzy Konstytucją kwletnlo 
wą a ordynacją wyborczą do Sej 
mu z dnia 8 lipca 1036 r. zacho­
dzi \.yfL-zua i ZŁ-adiilcza ko­
lizja".

Dr. Władysław Maliniak, prof. 
Wolnej Wszechnicy Polskiej cytu­
je wypowiedzi Marszałka JOzera 
Piłsudskiego i dochodzi do wnios­
ku, że uznałby on obecną ordyna. 
cję wyborczą za nieżywotną 
fikcję.

Dr. Andrzej Mydelaki, prof. 
Un. Stefana Batorego 1 ozonowy 
poseł d r Maciej Starzewskl, prof. 
Uniwersytetu Jagielońskiego nie 
uważają obowiązującej ordynacji 
za sprzeczną z Konstytucją.

Dr. Bohdan Winiarski, prof. 
Uniwersytetu Poznańskiego Jest 
zdania, że ordynacja jest sprzecz­

na z Konstytucją w punkcie naj­
bardziej istotnym: kandydatur 
rządowych, poza któ.emi prawo 
wyborcze nie istnieje.

DO „PILSUDCZYKóW-

„Dziennik Bydgoski" apeluje do 
byłych pilsudczyków:

„Nie godzimy się z wami dziś, 
tak  jak  nie godziliśmy się w  19?6 
roku, ale przecież mimo wszyst. 
ko, uważamy, że nie zasłużyliście 
sobie na zalanie przez falę karie­
rowiczów. A to niebezpieczeństwo 
wam grozi, gdyż was coraz to 
mniej, a  Ich coraz to więcej.

D ziś, zmieniając ordynację wy­
borczą, m adę możność jeszcza 
uchronić się od tego losu. Jutra 
oni — ludzie podskoku i  miękkie­
go karku, mogą okazać się -.ilnlej 
ai i liczniejsi.

PLACE UR ZĘD NICZE  

„Polonia" pisze na temat mate­
rialnego upośledzenia urzędni­
ków:

Przyjmując do wiadomości •- 
bietnlce rządu co do opracowania 
takiego kodeksu urzędnicy doma­
gają się wprowadzenia Już teraz 
przynajmniej „małej reformy". 
Powinna ona obejmować przywró. 
cenie dodatków rodzlnych, wpro­
wadzenie wpisów szkolnych l uchy 
lenie podatku specjalnego przy 
wynagrodzeniach do 600 zł. mie­
sięcznie.

Naszym zdaniem względnie ła t­
wą reformą byłaby zmiana prze­
szeregowania, wprowadzonego W 
lutym 1934 r. Wtedy to, w okre­
sie największego kryzysu, p. Koo 
i pp. Jędrzejewicze uważali za 
stosowne podnieść pensje premie­
ra  do 6.460 zł. miesięcznie (Ucząc 
z dodatkami), m inistra do 4.300, 
wiceministra do 3.225 zł. A rów­
nocześnie niższym urzędnikom 
pensje... obcięto. Tak sanacja poj 
mowala zasady sprawiedUwości 
społecznej.

SEK.

J u tro  n a s z  n u m e r  u k a ż e  s ie
w  zwiększonej objętości

W  numerze czytelnicy z n a jd , wszystkie ostatnie wiado­
mości, szereg ciekawych artykułów, odcinki i lelietony 
Zamówienia przyjmuje nasza Administracja Centrataa -  
W arszaw a, W arecka 7, tel. 5-13-80.

Rada N aczelna Partii
odbędzie sie 25-go i 2S-go lutego b. r. w  W arszawie, w  Bomu ZZK przy ul. Czerwoneuo Krzwża 29  
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Fo upadku Barcelony
Wydaje się rzeczą wątpliwą, by 

Rząd republikański zdołał urato­
wać resztki Katalonii, pozostałe w 
jego ręku po upadku Barcelo.\. W 
takim razie Hiszpania straci połą 
czenie lądowe z Francją i będzie 
musiała ześrodkować wszystkie si 
ły  obronne w  środkowej i południo­
wo • zachodniej części kraju. Ma­
dryt, Walencja, Kartagena, Alme­
ria —  oto najważniejsze miasta, bę 
dące w posiadaniu Rządu, a oprócz 
tego spora jeszcze polać kraju o 
charakterze przeważnie rolnym. Na 
terenie tym są fabryki, produkujące 
broń i amunicję:. Ale czy ten ob­
szar potrafi się wyżywić bez dowo­
zu zzewnątrz, czy będzie miał do­
stateczną ilość broni i amunicji, by 
stawić skuteczny odpór wrogowi? 
Oto pytania, na które trudno dać 
oapowiedź w  chwili obecnej.

Trzeba sobie uświadomić, że 
gen. Franco teraz, nawet bez praw 
kombatanta, będzie stosował ostrą 
blokadę wybrzeży, pozostałych w 
rękaoh Rządu, który nie będzie 
mógł liczyć na dowóz od morza. 
Cz> da sobie rady bez tej pomocy? 
Czy okręty cudzoziemskie, zwłasz 
cza angielskie i  francuskie, będą 
chciały ryzykować przełamanie blo 
kady faszystowskiej, by przyjść z 
pomocą Republice? Pewnie, gdyby

Sad Najwyższy
za „nowym ładem " Roosevelta
W  tych dniach Roosevelt od­

niósł poważny sukces. Oto Sąd 
Najwyższy w Stanach Zjednoczo­
nych odrzucił odwołanie grupy 18 
prywatnych towarzystw, skarżą­
cych, jako nielegalny, projekt Rzą 
du elektryfikaefi rzeki Tennessee.

Projekt ten znany pod nazwą 
„Tennessee VaHey Authority* był 
od roku 1933 przedmiotem gorą­
cego sporu między rządem a pry 
watnymi przedsiębiorstwami, któ 
re stawały do konkursu budowy 
tamy wodnej i  elektryfikacji owej 
rzeki.

Pierwsze orzeczenie specjalne­
go trybunału wypadło na nieko­
rzyść skarżyciell, którzy domaga­
li słę odszkodowania za odrzuce­
nie Ich o fe rt Trybunał orzekł, że 
skarżyclele nie mają prawa do od

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW
Prenumeratę naszego wydawnictwa zamawiać można w  dowol 

nym dniu. Opłata miesięczna z doręczeniem do domu w  Warsza 

wie lub przesyłką przez pocztę WyiBOSS Z ł. 2 .5 0  
Przy zamawianiu pisma i przekazywaniu wpłat, prosimy o poda­

wanie czytelnych i  dokładnych adresów dla uniknięcia opóżnien
w ekspedycji.

Administracja

rządy tych krajów chciały, toby mo 
gły wymóc na Franco poszanowa­
nie dla swych okrętów, ale —  jak 
wiadomo — te rządy nie „chcą 
chcieć".

Od tego, czy Hiszpania będzie 
w stanie wyżywić się i czy starczy 
sprzętu wojennego, zależy długość 
dalszego oporu z je j strony. Bo że 
Republika będzie się broniła do os­
tatka, jest rzeczą pewną. Nie od 
niej wszakże będzie zależało, jak 
długo będzie się mogła bronić. Ale 
sprawy zaszły już tak daleko, że 
pytanie to —  pytanie co do cTugo- 
śc; obrony — ma żywotne znacze­
nie nietylko dla Hiszpanii, lecz tak 
że dla Francji. Jeżeli bowiem Mus- 
solini zechce wystąpić „oficjalnie" 
ze swymi roszczeniami pod adre­
sem Francji dopiero po ewentual­
nym zupełnym zwycięstwie Fran­
co, to — rzecz jasna — w  interesie 
Francji leży, by... tego zwycięstwa 
nie było. Hiszpania walczy obecnie 
dosłownie za Francję w tym sa­
mym stopniu, co w  obronie włas­
nej. Rozumie to doskonale opinia 
francuska. Rozumie niewątpliwie 
także Rząd francuski, który jednak 
woli wysyłać misję do Burgosu, ce 
lem nawiązania rozmów z Franco, 
aniżeli przyjść z pomocą Republi­
ce. Jak przez lata łudzono się —

szkodowanla z tytułu legalnej 
konkurencji, dla tego tylko, że 
stracili na interesie.

Sąd Najwyższy w Waszyngto­
nie zatwierdził to orzeczenie.

W yrok ten ma doniosłe znaczę 
nie, stanowi bowiem wyłoni w 
praktyce dotychczasowej, nie t r  
znającej państwa, jako gospoda­
rza i  przedsiębiorcy, jako „konku 
renta" prywatnych przedsiębior­
ców. Wiadomo też, że Sąd Naj­
wyższy był dotąd nieprzychylnie 
usposobiony do ..nowego ładu" 
Roosevelta i kilkakrotnie pokrzy­
żował jego plany reform.

Rząd będzie mógł obecnie da­
le j prowadzić wielkie dzieło nad 
rzeką Tennessee, będące jednym 
z najokazalszych przedsięwzięć 
techniki nowoczesnej.

a niektórzy i dziś jeszcze się łudzą 
— że się uda poróżnić Hitlera z 
Mussolinim i wygrać jednego prze 
ciw drugiemu, tak teraz zaczyna 
kiełkować nadzieja, że można bę­
dzie pozyskać Franco dla Francji 
wbrew Mussoliniemu. To się nazy­
wa „realizm" polityczny, za kióry 
prasa hitlerowska od czasu do cza­
su chwali Chamberlaina i Daladie 
ra!

W  każdym razie zaczyna się os­
tatni akt tragicznej epopei wojny 
hiszpańskiej. I dzisiaj, jak od pier 
wszej chwili, Hiszpania jest samo 
tna i tylko na własne zdana siły. 
Opinia światowa z każdym dniem 
coraz bardziej przechyla się ku Re 
publice, ale siły decydujące, a są 
nimi rządy Anglii i Francji, są na­
dal przeciw pomocy Rządowi i 
wbrew opinii ogromnej większoś­
ci swych obywateli idą na rękę 
krajom „osi". To jest tragedia H i­
szpanii. Ale tragedia ta opromienia 
tym większą aureolą obrońców Re­
publiki. Opinia światowa widzi o- 
becnie, że każda przegrana bitwa 
jest przegraną Anglii i Francji, a 
nie Hiszpanii, która daje ze siebie 
więcej, niż demokracja świata wy­
magać może od któregokolwiek 
kraju i narodu.

I dzisiaj jeszcze nie da się jesz­
cze powiedzieć, jaki będzie wynik 
wojny hiszpańskiej. Wypadki roz­
wijają się z taką szybkością i tyle 
kryją w sobie możliwości, że hasło 
republikańskie: „wytrwać w opo­
rze — to zwyciężyć" — jest dzisiaj 
prawdziwsze, niż dotychczas.

Oby wytrwali najdłużej! (JMB.)

Z m art
,«elny kat" Frantji

Deibler
Dn. t-go b. m. zmarł nagle na je- 

dnym z  przystanków kolei podziem 
nej w  Paryżu głośny kat Anatol 
Deibler. Liczył lat 75.

Deibler był katem „dziedzicz­
nym", albowiem ojciec jego był ka. 
tern, dziadek • pradziadek. Nosił 
ty tu ł ,.naczelnego kata" z  pensją 
tS  tysięcy franków rocznie. Otrzy­
mywał ponadto na koszta podróży, 
osobno dla pomocników I  t. i  Btra 
cii w  ciągu swej .Jcdriery" z  górą 
400 osób.

Deibler ży ł z  żoną i  córką w odo 
sobnientu, unikał „rozgłosu" i ni­
gdy nie dał się fotografować. Na 
korzyść iego przemawia też, że nie 
chciał ściąć kobiety, oświadczając, 
że nie przyłoży ręki do takiej egze­
kucji. Był to więc kat o pewnych 
szlachetniejszych cechach charakte-

,.Naczelny" kat ma prawo w y­
znaczyć swego następcę. Będzie nim  
prawdopodobnie siostrzeniec ł  po­
mocnik Dobiera, Andrzej Obrecht.

Faszyzm w  Rumunii
Codreanu. „Legion** i „Żelazna Gwardia**

Faszystowskie i faszyzujące prą 
dy w  Rumunii nie są u nas dobrze 
znane. Najbardziej zdecydowanym 
prądem faszysto wskim był (może 
jeszcze jest?) ten, który jest zwią­
zany z nazwiskiem Codreanu. To 
Codreanu założył „Legion Archa­
nioła Michała" i „żelazną Gwa­
rdię". Właściwym trzonem ruchu 
był „Legion". „Żelazna Gwardia" 
powstała później, jako organizacja 
6zersza, w której „Legion" two­
rzył kręgosup. „Legion" powstał 
w roku 1927, w czerwcu, w  Jas- 
sach. Początkowo była to malutka 
organizacyjka kilkunastu mlodzień 
ców. Później się ogromnie rozro­
sła, pokrywając kraj siecią lokal­
nych organizacyj, t, zw. „gniazd". 
Organizacja miała oczywiście au- 
toryta.ywny, hierarchiczny charak 
ter z Corneliu Codreanu na czele.

Był to człowiek rzeczywiście 0- 
fiarny, energiczny i odważny. Gdy 
został zamordowany (wraz z sze­
regiem najbliższych mu działaczy) 
podczas przewożenia aresztowa­
nych „legionistów" spowodu t. zw. 
„ucieczki" ( ! ) ,  część prasy burżu- 
azyjnej zarzucała nam, że nie pro­
testujemy należycie przeciwko po­
dobnym metodom. Owszem, pro­
testowaliśmy i protestujemy. Trze 
ba jednak zważyć, iż „legioniści" 
sami uznawali terror, jako środek 
walki. Wśród zastrzelonych w to­
ku t. zw. „ucieczki" znaleźli się np. 
Belimace Doru, zabójca min. Du- 
ca, i kilku, skazanych za zgładze­
nie zdrajcy „Legionu" Michała Ste 
lescu.

Nam chodzi dziś o co innego, — 
o psychologię tego ruchu i jego 
Ideologię. Obecnie wyszła po nie­
miecku obszerna książka Codreanu 
p. t. „Żelazna Gwardia". Wyda­
wnictwo oczywiście berlińskie, bo 
ideologicznie „Legion" i  „żelazna 
Gwardia" były bliskie hitleryzmo­
w i. W  swej książce Codreanu gwał 
łownie broni hitleryzmu przeciw­
ko różnym zarzutom.

Czytamy uważnie obszerną 
książkę, aby zrozumieć istotę te­
go ruchu. Uważamy Cordeanu za 
człowieka szczerego: w  nędzy two 
rzył swój „Legion" przed 12 laty. 
Interesujemy się zwłaszcza rozdzia 
łami ideologicznymi; jest ich spo­
ro. Szybko przychodzimy do wnio 
sku, że ta ideologia jest NIEZMIER 
NIE NAIWNA; młodzieńcza, jeśli 
wolno tak się wyrazić (Codreanu 
był człowiekiem młodym). Znacz­
na część „argumentów" jest w i­
docznie pożyczona: od Hitlera 1 
Rosenberga.

Psychologicznym żród'em „Co- 
dreanizmu" była KORUPCJA w 
Rumunii. Wytworzyła się na spe­
cyficznym feudalnym podłożu ru­
muńskim. Otóż Codreanu, tworząc 
swój „Legion" w r. 1927, zazna­
cza z naciskiem, że żadnego PRO­
GRAMU NIE MIAŁ i mieć nie

witej, honorowej i t. d. Kto może 
utorować drogę takiej elicie? „Każ 
dy (?) —  wo*a Codreanu — tylko 
nie masa!"

Bardzo to mętne i naiwne. Ale 
przypuściwszy, że „Legion" da 
pierwszą „e litę" — skąd się weź­
mie następna, późniejsza? Nic ła­
twiejszego. Poprostu zadecyduje 
POPRZEDNIA ELITA: ona wyzna 
czy miejsce nowym „wodzom", no 
wym kierownikom. Od elity do e- 
Uty, — a rozkwitnie szczęśliwa Ru 
munia! Tylko gdzież jest spraw­
dzian, że dana „e lita " jest napra­
wdę elitą? I gdzie kontrola?

Zresztą Codreanu ma jeszcze je 
den argument w zapasie: oto de­
mokracja stoi na gruncie „jednost 
k i"  (a nie narodu), tymczasem wła 
śnie demokracja nie umie tą je­
dnostką zaopiekować się, dać jej 
możność rozwoju! Czyżby Codrea 
nu sądził, że np. w  „IH-ciej Rze­
szy" prawa tej jednostki są naj­
lepiej zagwarantowane?

Codreanu stoi na gruncie „na­
rodu". Jaki jest sens życia naro­
du? Otóż „ostatecznym sensem na­
rodu jest jego duchowe zmartwych 
wstanie! Zmartwychwstanie naro­
dów w  imię Jezusa Chrystusa". Co 
dreanu jest bardzo religijny w 
swej ideologii. Dodajmy jeszcze, 
że jest monarchistą i republikę od­
rzuca.

Takim jest „codreanizm" —  we­
dle słów samego założyciela „Le­
gionu". Formułki są prymitywne. 
Jak widzim?, jest to faszyzm HI­
TLEROWSKIEGO TYPU, faszyzm 
integralny, faszyzm jednak naiwny 
w wielu swych stanowiskach. Są 
pewne elementy swoiste, rumuń­
skie: np. większy nacisk na ele­
mencie moralnym, bardziej otwar­
ta pogarda dla mas i t. p. Codrea­
nu walczył z demokracją w  Ru­
munii; a właśnie w  Rumunii pra­
wdziwej demokracji nie było.

Organizacje Codreanu są obec­
nie rozbite. Ale mogą jeszcze się 
odrodzić w  tej lub innej formie. 
Nie możemy tu naturalnie oma­
wiać międzynarodowej funkcyj 
codreanizmu, który mógł by łacno 
podporządkować Rumunię i  jej za 
soby (nafta!) ZABORCZEJ POLI­
TYCE HITLERA. Właśnie Rumu­
nii teraz H itler bardzo potrzebuje 
—  jako drogi na Ukrainę... W  ten 
sposób „narodowy" kierunek 
mógłby odegrać potężną rolę — 
„narodową"...

K. CZAPIŃSKL

chciał. Jeszcze jeden program? Pi­
sze z oburzeniem: poco? Chodzi 
przecież o NOWEGO CZŁOWIE­
KA, o nowy, heroiczny typ ludzki. 
Każdy z „legionistów" — pisze — 
ma pamiętać o zasadzie: nic dla 
siebie, wszystko dla Rumunii! Ma 
to być nie partia (Boże, uchowaj!), 
lecz „zakon". „Zakon" ludzi nie­
mal świętych; zakon ludzi zahar­
towanych, gotowych na wszystko, 
przyzwyczajonych do „spartań­
skich" warunków. „Nasz kraj — 
pisze Codreanu na str. 273 — g i­
nie (?) nie spowodu braku progra 
mów, lecz spowodu braku ludzi. 
Naszym zdaniem, nie chodzi o to, 
by wymyślać dowcipne programy, 
lecz o to, by ludzi tworzyć, no­
wych ludzi!"

Skąd jednak ta korupcja rumuń­
ska, z którą chce walczyć Codre­
anu, stając na gruncie programo­
wej bezprogramowości? Otóż źró­
dłem korupcji są — ŻYDZI I DE­
MOKRACJA. Nic nowego — żyw­
cem z „Mein Kampf". Główne ha­
sło —  antyżydowskie. Żydzi ni­
szczą kulturę rumuńską i uniemo­
żliwiają tworzenie się czysto ru­
muńskiej przodującej warstwy w 
kraju. Teraz —  powiemy w  na­
wiasie — rozumiemy, dla czego en 
decka prasa tak serdecznie rozpi­
sywała się o Codreanu i jego „że ­
laznej Gwardii".

O demokracji Codreanu pisze 
obszernie. Zarzuca je j np., że roz­
bija jedność narodu (partie!) i 
„służy kapitałowi". Ciekawe: Ten 
drugi zarzut — to zarzut komuni­
stów starej daty... Widocznie Co- 
dreana nie przyjrzał się czy też 
nie chciał się przyjrzeć, komu „słu­
ży" faszyzm —  włoski lub nie­
miecki.

Cóż jednak stawia Codreanu na 
miejsce demokracji? ELITARYZM! 
Wysuwa swoją hierarchicznie zor­
ganizowaną, zdyscyplinowaną eli­
tę. Masa? o masie mówi z pewną 
pogardą. Przecież masa nie rozu­
mie najprostszych, najkonieczniej­
szych zasad (np. hygieny!) Czy 
szeroka masa rozumie np. koniecz 
ność izolacji chorego —  w  razie 
zakaźnej choroby? Nie! A  więc 
jakże — według demokratycznych 
zasad —  może sama sobą kiero­
wać, w  myśl trudnych zasad życia 
narodów? (str. 381). W  tych sło­
wach Codreanu odzwierciedla się 
istotnie bardzo niski poziom kultu­
ralny chłopa rumuńskiego.

Ale kto w takim razie powołuje 
do rządów „elitę"? Masa w drodze 
wyboru? O nie! Wszak „masa jest 
kapryśna i niestała". A  więc? De­
mokracja, — powiada Codreanu, 
— wybierze zawsze „krzykaczy" 
i „korupcjonistów". Trzeba więc 
prawdziwej elity (tu  Codreanu v y 
liczą najpiękniejsze przymioty du­
cha ludzkiego) —  śmiałej, ofiar­
nej, sprawiedliwej, czystej, praco­

JOZEF WECHSBERO.

Sykający flerpończtfk
z niemieckiego przełożyła

Halina Pilichowska.

Fragm ent z książki podróżni­
czej, która p. t.  „Wielki raur“ 
ukaże się nakładem „Biblioteki 
Polskiej".
Jeśli się komu w  Japonii coś nie 

ocaje, to syka.
Nie jest to wprawdzie taki sam 

syk, jaki się rozlega u nas w tea­
trach, salach koncertowych i na 
meczach piłkarskich i oznacza ró­
wnież coś zgoła innego. Japończy­
cy sykają zaciskając zęby i wciąga 
jąc powietrze przez otwarte usta, 
ó w  typowo japoński dźwięk („Nie 
ośmielam się oddychać w  twej o- 
becności") oznacza zakłopotanie, 
szacunek, cześć, onieśmielenie.

—  Nigdy nie jest dobrze, gdy się 
tu słyszy syk —  powiedział mi Eu­
ropejczyk przebywający już od wie 
lt i lat w  Japonii. Istotnie, syk jest 
w  Japonii akompaniamentem wszy 
stkich przykrych sytuacyj.

Szofer syka, gdy mu się wręcza 
(przezornie po japońsku napisany) i 
adres, a on go nie może odczytać? 
Oficjalnie podawany procent anal­
fabetów jest w  Japonii zdumiewa-, 
jaco mały, ale później okazuje się, 
że większość potrafi odczytać ty l­
ko parę niezbędnych znaków i za-J

czyna sykać na widok skompliko­
wanego adresu. Szofer syka rów­
nież wtedy, gdy zdoła wprawdzie 
odczytać adres, ale nie może go od 
należć. Tokio jest podzielone nie 
według ulic, lecz według bloków 
kamienic i zdarza się, że szofer błą 
dzi w  kółko cały kwadrans, nim od 
najdzie wreszcie poszukiwany nu­
mer domu (jest fo jednak jego w i­
ną. a więc i za krążenie — jeśli jest 
uczciwy —  nic nie policzy). Syka­
ją też i wówczas, gdy klient w  skle­
pie zażąda jakiegoś artykułu, któ­
rego chwilowo nie ma na składzie. 
Sykają, gdy w  biurze podróży nie 
mogą otrzymać potrzebnych infor­
macyj. Natychmiast wokół sykają­
cego gromadzi się paru uśmiechnię 
tych pracowników. Ten opowiada 
im o swoim kłopocie, zaczyna się 

i już teraz ogólny syk — koncert i 
wszystkie twarze są szczerze zatro 
skane.

— A to niechże pan zatelefonuje 
do towarzystwa okrętowego i tam 
zasięgnie informacyj —  wtrącam.

Na wszystkich twarzach widać 
ulgę. N ikt na to nie wpadl. Wszy­
stkich cechuje tu ociężałość, brak

lotności umysłu. Jest rzeczą niepo­
jętą, jak przy takim braku lotności 
zdołali uzyskać w świecie tak wspa 
niaie rezui.aty.

Uzyskanie w  Tokio połączenia te 
letonicznego jest grą bardzo pod­
niecającą i obfi.ującą w niespo­
dzianki. Jeśli się nie zna numeru, 
to trzeba przedtem poszukać go w 
książce telefonicznej, wertuje się ją 
edy w ciągu kilku minut i później 

nadchodzi nieuchronnie taki mo­
ment, gdy się tego szukania zanie­
cha i — syka. A  że mimo wszyst­
ko trzeba zdjąć słuchawkę, więc 
mówi się cicho i błagalnie „Moschi, 
Moschi", później następuje omył­
kowe połączenie, a tymczasem czło 
wiek zawzięcie syka i uśmiecha 
się Później stwierdza, żę znacznie 
szybciej można to było załatwić 
wziąwszy taksówkę — taksówki są 
w Tokio niewiarógodnie tanie — 
i następnym razem jedzie już bez 
uprzedniej próby telefonowania.

Doświadczenie z telefonem nie 
jest przypadkowe, lecz typowe dla 
ego kraju. Wszystko w Japonii 

jest skomplikowane. W Europie 
wprawdzie ustalił się pogląd, że w 
Japonii wszystko jest proste, a w 
Chinach zagmatwane, ale jest 
wręcz odwrotnie. W  Chinach wszy 
stko odbywa się po prostu, bez 
wielkich przeszkód, jest zrozumia­
łe samo przez się. W  Chinach nie 
ma komplikacyj. Każdy ma czas, 
nikt nie jest zdenerwowany, nikt

nie będzie sykał. Tylko cierpliwo­
ści.

j W  Japonii wszystko idzie opor- 
i niej. Rzeczą niepoję ą jest, jak ci 
1 ludzie, których w  najprostszych sy- 
: tuacjach ogarnia największe zmie 
i szsnie, zdo ali w czternaście lat od- 
i budować Tokio, czyniąc z niego 
I amerykańskie, wielkie, nowoczesne 
! miasto — w czternaście lat po cał­
kowitym zniszczeniu przez straszli 
we trzęsienie ziemi w  roku 1923. 
Jak trudno nieraz wytłumaczyć 
boyowi w  hotelu, że chciałbym bie 
liznę otrzymać z prania nazajutrz, 
jak skomplikowane i trudne jest za 
mawianie posiłków! Uśmiechają 
się wtedy i powtarzają w  kółko 
„yes", przy czym wcale mnie nie 
rozumieją —  dopiero po długim, 
diugim czasie doszedłem do wnio 
sku, że przeważnie wcale nie wie­
dzą, czego się od nich żąda i tylko 
z uprzejmości powtarzają „yes“ . 
Wydaję jakieś polecenie, Japoń­
czyk się uśmiecha, powiada „yes", 
aby po pięciu minutach wrócić z 
innym Japończykiem, który zapytu 
je. czego sobie życzę...

W  każdym kraju na świecie klę­
ską jest, jeśli się nie zna języka i 
trzyma się z dala od utartych szla­
ków turystycznych. Ale w żadnym 
bedaj innym kraju nie jest to ta­
ką klęską ,jak w  Japonii. Na Mala­
jach, w  Chinach, w  Indiach czy A- 
fryce można się zawsze ed biedy 
porozumieć na migi, jeśli nie mo­
żna tego uczynić w inny sposób.

W  Japonii nie rozumieją nawet na­
szych gestów. Szofer, wobec któ­
rego w  małej mieścinie robiłem 
„Szsz, szsz", aby mu wytłumaczyć, 
że chcę się dostać na dworzec, przy 
czym rękoma wykonywałem koli­
ste ruchy, naśladujące obrót kół, 
zawiózł mnie do turbin odległej o 
sześć kilometrów elektrowni.

•  •

Szwedzki inżynier, który już od 
szeregu lat mieszka w  Japonii, zau­
ważył:

— Zawsze tu czegoś brakuje. 
Wszystko się niby Japończykom 
udaje, udaje się zdumiewająco do­
brze, skoro się zastanowimy, jak 
szybko się nauczyli —  ale później 
nadchodzi jednak taka chwilź, gdy 
nie wiedzą, co dalej począć.

Słuszna uwaga. Zawsze brak tu 
jakiejś drobnostki. Japońskie auta 
nie są może gorsze od europejskich 
małych aut —  i cena ich wynosi za 
ledwie ułamek europejskiej ceny — 
ale później motor odmawia naraz 
posłuszeństwa i auto staje, a szo­
fer, który powinien naprawić uszko 
dzenie, ma zakłopotaną minę i za­
czyna sykać. Toć to nie jego wina, 
to wina maszyny, która jest nie­
zupełnie „doskonała". Idzie dobrze 
ale nie „doskonale". W  słówku 
tym tkw i tajemnica japońskiej pro 
dukcji, w  słówku tym tkw i również 
wielkie niebezpieczeństwo dla ja ­
pońskiego eksportu, którego ofen­
sywa przybrała rozmiary niebywa­

łe w dziejach gospodarki ludzkiej. 
Japonia w  niewiarogodnie krótkim 
czasie zdobyła fantastyczne rynki 
zbytu .wyparła kraje macierzyste 
z brytyjskich i holenderskich kolo- 
nij, pozyskała Chiny jako rynek 
zbytu — ale nie potrafi się z tego 
wywiązać „doskonale"! Chłopi ma- 
lajscy w  Indiach Holenderskich, któ 
rych wypytywałem o japońskie to­
wary, oświadczali jeden po dru­
gim: „Za pierwszym razem kupi­
liśmy je, bo były tanie — ale za 
drugim razem znów mimo wszyst­
ko kupimy europejskie towary, bo 
są lepsze". Wszyscy na Dalekim 
Wschodzie mówią w  podobny spo­
sób. Towary japońskie kupują lu­
dzie tylko raz, może dwa. Później 
stwierdzają, że towary te są dobre, 
bardzo dobre, ale mimo to nie zu­
pełnie „doskonałe" —  1 płacą wyż­
szą cenę za europejskie towary. Ja­
ponia straciła już dziś większość 
pozyskanych przed paru la ty ryn­
ków. Wariackie tempo pracy, nis­
kie płace, szybkość produkcji — 
wszystko to się musi mścić. Nie mo 
gą sprostać. Brak Im „doskonało­
ści".

Nie można bezkarnie wyprze­
dzać całego świata. Rozwój Japo­
nii jest fantastyczny, japońska ofen 
sywa gospodarcza jest bodaj naj­
potężniejsza spośród znanych w  hi 
storiL Ale jednak idzie to dość o- 
pomie. Przez długie, długie lata bę 
dą jeszcze w  Japonii sykali.



.Str. 5

Dyskusja nad budżetem
Ninisterium  Skarbu w  Komisji Sejmowej

wicemini- dziej groźny jest spadek jakości stanie rzeczy niezbędne jest weią.Po przemówieniu 
stra Kożuchowskiego, rozpoczęła 
s if dyskusja.

Pos. F irański życzyłby sobie, 
żeby p. minister Skarbu miał do­
stateczne uprawnienia do sum,

tego przyrostu. Na tym odcinku— gnięcie do współdziałania w bu- 
powiada mówca—p. minister Skar dowie nowych domów i osiedli 
bu posiada instrument dość sku-, szerokich mas społeczeństwa.

Pos. Sommerstejn domaga się
, - r  - P °s- Wróblewski opowiada, jak 'u ła tw ień  dewizowych <j«»
n n le prze.chodz3 poza budżetem. po wsiach obchodzi się niedawno J rodzin, które zamierzają wyemi.

grować do Australii, oraz przy-Domaga się opracowania nowego uchwalone prawo o przemiale. 
Prawa budżetowego. Mówiąc o Rolnicy wypiekają sami chleb,
Podatku specjalnym od urzędn 

mówca zaznacza, że „wcho-
dzi tu jeszcze w grę polityka po­
pulacyjna. Widzimy spadek przy- 
r°stu naturalnego, a jeszcze bar.

POMAD

komo dla własnej potrzeby, a pie- 
1 karnie zamykają się.

Pos. Źyborski domaga się pod­
niesienia uposażeń urzędników 
państwowych.

Pos. Diugosz podnosi, iż z u 
działu Skarbu Państwa w docho. 
dach Urzędu Śląskiego, prelimi­
nowanego na 6 mil. zł., nie wpły­
nęło do Skarbu nic. Uważa, 
Śląsk powinien partycypować w 
wydatkach Państwa.

Pos. Pietrzak broni Skarbu 
Śląskiego przed atakami pos. 
Długosza.

Pos. Sokołowski obszernie oma- 
ia akcję budowy mieszkań w 

miastach j  uważa, że w obecnym

działu dewiz dla studentów, stu­
diujących w Palestynie.

W  dalszej dyskusji jeszcze wie­
lokrotnie omawiano sprawę upo­
sażenia urzędników, reformy po­
datkowej, walki z alkoholizmem 
i  t. d.

W końcu zabrał głos wicemini. 
ster Grodyński, prosząc posłów, 
by pamiętali o równowadze budże 
towej, z takim trudem osiągniętej.

Przemawiali jszcze: dyr. Lubo- 
wicki i  sprawozdawca pos. Sikor­
ski.

Śmiertelne 
zatrucia gazem
pogotowie ratunkowe zostało 

wezwane do domu nr. 36 przy 
ul. Siennej w Warszawie, gdzie 
w dwóch mieszkaniach zaszły wy 
padki zatrucia gazem świetlnym, 
śmiertelnemu zatruciu ulegli: Bo­
lesław Gajewski, łat 24 i Maria 
Kowalska, lat 21. Szczegóły za­
trucia nie są narazie znane. W 
tym samym domu zatruło się ga­
zem świetlnym małżeństwo Trom 
bewler, któremu udzielił pomocy 
lekarz pogotowia. Stan Trombe- 
wlerów nie budzi obaw.

W mieszkaniu Wolfa Pinesa 
przy pi. Leszno 27 w Warszawie 
znaleziono zwłoki pracownicy do 
mowej Józefy Bolesy, lat 31, le­
żące na podłodze w kuchni. We­
zwany lekarz pogotowia stwier­
dził śmierć kobiety wskutek za­
trucia gazem świetlnym.

Policja prowadzi dochodzenie 
y zachodzi tu wypadek samo­

bójstwa, czy też nieostrożność.

Centrala: W arszaw a, N o w y -Ś w ia t  19
e I Krakowi*
i« 23 lul«oo >. b.

Pamięci Mieczysława Karłowicza
P oniżej śc ie żk i skalnej, wiodą- w ielkiego m uzyka , została p o  n im  

cej z  H ali Gąsienicowej k u  C za r-' sława w ielkiego  talentu, 
nem u Staw ow i u  s tóp  Kościelca | W śród gór, według jego wła- 
w idnieje  skrom ny kam ień  z wy- snych słów —  „owiewał go po tęł-  
ry tym  na n im  napisem : „M IE- • • • . . .
C Z Y  S Ł A W  K A R Ł O W IC Z , TU
Z G IN Ą Ł  P O R W A N Y  ŚN IE ŻN Ą  
L A W IN Ą  DN. 8.11. 1909 roku.
N O N  O M N IS M O R IA R ".

Non om n i moriar... W śród gór, 
które ukochał, znalazł Karłowicz 

| śmierć, ale zostały po  n im  dzieła

Delegaci Zw iązków Zawodowych
na Zjazdach okręg, spółdzielni spożywców

List samobójcy
Z d e łra u d o w ć ł kasę k tikow a i s t rz e l. ł  sobie w s k ro ś

Prasa donosiła przed dwoma 
dniami o samobójstwie mężczyzny 
*r Ogrodzie Saskim w Warszawie, 
którego w stanie ciężk!m przewie 
»iono do szpitala św. Ducha. De­
nat zmarł w szpitala. Znaleziono 
przy nim list do rodziców, w któ­
rym są wytłomaezone powody tar­
gnięcia się na życie. Mężczyzna 
ów, nazwiskiem Adolf Zegrze (No 
*olipki SI) z zawodn korepetytor, 
hył członkiem zerządn jednego z

ilubów sportowych. Przed par 
ma miesiącami otrzymał Zegrze 
dozór nad kasą klubową, w której 
dopuścił się defraudacji, ponie­
waż defraudacja mogła być lada 
dzień wykryta, Zegrze pragnąc u- 
niknąć kompromitacji, zdecydo­
wał się na krok samobójczy, wy­
pożyczył pod pozorem strzelania 
do tarczy na strzelnicy w Ogi 
dzie Saskim flower, z którego 
strzelił sobie w skroń.

t -  WIADOMOŚCI SPORTOWI ~1

12C
Stan zawodów hokejowych o mistrza- 

rtwo świata przedstawia się następująco;

Niemcy
Włochy
Finlandia

st. br.
13:0
16:9
9:11
3:21

Z tej grnpy do półfinałów zakwalifi­
kowała się Ameryka.

Pragi mecz Niemcy — Włochy roz- 
etrzygnie, która i  tych drożyn zakwali­
fikuje się obok Ameryki do dalszych 
rozgrywek.

ł  grupa pkt. s t br.
L  Szwajcaria 6:0 36:0
2. Czechosłowacja 4:2 33:1
3- Łotwa 2:4 6:21
4- Jugosławia 0:6 0;52
•u. *rDP5' “ kwalifikowały się do

Półfinałów Szwajcaria j  Czechosłowacja. 
3 grupa pkt. st. br.

1- Kanada 4:0 12:0
2. Polska 2:2 9:4

Holandia 0:4 0:17
. tropy do półfinału zakwalifi-
*“ *» ły się Kanada i Polska.

pkt. «.b-. 
Ang.U 4:0 4:1

•• *M ry  2:2 8 ;2
’ • B«lgio 4 2:11

P rz -.o l g.rupy d<> dalszych rozgrywek
K  1 W«'I-

t>óKi przeciwnikiem Polski wHi"«łach będą Węgry.

Pły 10NIĘ

Z W iV ziE,?RA?ilr- POLSKIEGO
aw'4 zku pływackiego.

.i,  w  Warszawie 
z * ‘ązku Pi,.,?* “ branie Polskiego 
w*ięli udział j  i W obradach
gć» < wyjątkiem *»*y»‘kich okrę-

Na ^legata Wilna,
darzyk m[ędźvnnch,Walony został kalem 
Przewidnie ynarod°wy Związku, który 
Finlandia1 w m'':',1 . “  :fd»ypańrtwowy z 
waternnl „ w?’ nkłch’ wyjazd drużyny
Państwnw. orał mecl międry-*  dragiełWł°»Cha“ i’ Ł,Óry °'-b«dli,e 
»ee. P okład1 po,owle <ierpnia w Pol- 
tkań usta.aOne lerminy powyższych spo-

2 . ;one “ Maną później.
8yMemnO1 ° <' rioeili wniosek o zmianę 
w«i nr. roigryweh w lidze waterpolo- 
Wrsostw i °  wprowadzeni mi­
otał w • nn‘0T° w Przyjęty natomiast żó­
łtej Tm^i°Se*  °  wprowadzenie oddziel- 
Pddziel-rJ?' ^i^rzowskiej dla pań i 
Jeno -_r_ . Pa,'ów. Po za tym nchwa

' na pływalniach o-

eartych i krytych utrndniono przy__
, pływania wyłącznie dyplomowanych 
istr aktorów.

CORAZ TŁUMNIEJ W ZAKOPANEM, 
dalszym ciągu z ekip zagranicznych 

zawody FIS przybyło do Zakopane- 
8 zawodniczek angielskich, 2 Angli- 
, 2 Kanadyjczyków oraz pierwsza 
ć drużyny norweskiej. W najbliż­

szych godzinach spodziewany jest przy­
jazd reszty drużyny szwedzkiej, oraz
drużyny szwajcarskiej wraz z 
łymi zawodnikami kanadyjski:

Nawiązanie kontaktu przez ruch 
zawodowy ze spódzielczością spo 
żywców znalazło pierwszy swój 
przejaw w wysąpieniach delega­
tów organizacyj zawodowych na 
jesiennych zjazdach okręgowych 
spółdzielni spożywców, należących 
do Związku „Społem". Zjazdy ta­
kie odbywały się w Bialyms oku, 
Częs ochowie, Drohobyczu, Koń­
skich, Krakowie, Łodzi, Radomiu, 
Sandomierzu, Sosnowcu, Warsza­
wie i Włodawie. Jedenaście ośrod 

życia przemysłowego i spół­
dzielczego w  Polsce postawiło na 
porządku dziennym obrad zjaz­
dów sprawę uzgodnienia wytycz­
nych współpracy tych dwu typów 
organizacyj, działających dla do­
bra świata pracy.

Bez zbytnich wstępów ustalono 
zgodnie, że ruch spółdzielczy spo­
żywców, przez swe działanie 
wśród szerokich mas pracujących, 
kładzie już obecnie podwaliny pod 
lepszą organizację życia gospodar­
czego tych warstw.

Stwierdzono, że nic nie stoi na 
przeszkodzie nawiązaniu jak naj­
bliższego współdziałania przez oba 
te ruchy dla wyzwolenia gospodar 
czegę świata pracy z pęt niewoli 
kapitalistycznej. Uznając tę do­
niosłą rolę spó'dzłelczości, posta­
nowiono zerwać z dotychczasową 
biernością i zalecono organizacjom 
jak najrychlejsze wzięcie udziału 

organizowaniu propagandy spół 
dzielczej we wszys kich placów­
kach robotniczego ruchu zawodo-

ego i oświatowego.

Rzucone zostało hasło: „Każdy 
członek organizacji zawodowej — 
członkiem spółdzielni spożywców" 1 
Realizowaniem tego hasła zająć 
się mają wszystkie placówki robot 
niczego ruchu zawodowego i o- 
światowego. Każda organizacja ro 
botnicza wyznaczyć winna referen 
ta dla spraw spódzielczych, 
bo powołać do życia specjalny,
2_3 osobowy, komitet spółdziel­
czy, który na terenie danej organi 
zacji prowadzić będzie pracę wer­
bunkową członków dla istnieją­
cych już w danej miejscowości spół 
dzielni — albo też podejmle ini­
cjatywę, lub też weźmie udział w 
powołaniu do życia nowej spół­
dzielni spożywców.

Specjalnie obecne, w okresie zna 
cznego nasilenia ataków na spół­
dzielczość spożywców ze strony 
różnych spekulatywnych pa- 
sorzytów społecznych, nie wolno 
organizacjom robotniczym być 
biernymi w tej walce. Nie wolno 
stwarzać pozoru, że ataki na spół 
dzielczość spożywców i  związek 
„Społem1 — to tylko sprawa pry­
watna między dwoma spierający­
mi się kierunkami myślenia.

Bynajmniej! Nie o same pog!,- , 
dy teore yczne toczy się spór. Nfe , ska. 16.00 DŁennik i wit 
o to nawet, co jest napisane —-
ale o aamą pracę spółdzielczą, jej 
znaczenie gospodarcze i społecz­
ne i je j skutki: tak na dziś — jak 
I na przyszłość. Prywatny handel 
i przemysł groźnego widzi konku­
renta w spółdzielczości spożyw­

z całej Polski
KATASTROFA AUTOBU- I RABUNEK.

SOWA. Na Idącego drogą pod wsią
Na szosie w pobliżu Zwolenia, I Zbytki, gm. Zagość, Zacheusza 

pow. koz enieckiego autobus spół Motyla (Zebrzeń, gm. Zagóść) 
ki samochodowej, utrzymującej napadlo trzech rabusiów, którzy 
komunikację pomiędzy Lublinem steroryzowali Motyła bagnetem, 
a Łodzią, wskutek defektu kie- ściągnęli z niego jesionkę i zażą-

ców i stąd wściekłość ataków — i 
chęć zastraszenia wszys.kich mod­
nym dziś zarzutem „wywrotowo- 
ści“ .

Robotnicze Związki Zawodowe 
zajęły się już w tej sprawie jasne 
s.anowisko: wzmocnić ruch spół­
dzielczy spożywców przez przystę 
powanie na członków spółdzielni, 
rozszerzyć sieć sklepów spółdziel­
czych, poprzeć produkcję wytwór­
ni spółdzielczych — oto wskaza­
nia na najbliższą metę. Przez ze­
brania i kursy spółdzielcze szerzyć 
ideę spółdzielczą i zdobywać jej 
wiernych i oddanych zwolenników 
i— to obowiązki, jakie przyjęli na 
siebie delegaci robotniczych orga­
nizacyj zawodowych i oświato­
wych — i wierzyć należy, że obo­
wiązek ten zostanie spełniony.

w ieku is ty  oddech  w szechby­
tu" . Śm ierć / 
rozwijającą się twórczość, 
wskazywała na  dalszy  
rozwój.

Karłowicz b y łb y  prawdopodob­
n ie  obdarował nas jeszcze znako­
m itym i dziełam i, skoro w  tak  
m łodym  w ieku  (um arł, m ając lat 
3 " ' zdolni stworzyć dzieła  te j  
m iary, co „Odwieczne pieśni", 
„Rapsodia L itewska", lub  „E pi­
zod  na m askaradzie", którego ju ż  
sam n ie  zdoła ł w ykończyć.

30 lat m inęło  od  śm ierci w iel­
k iego m uzyka , pioniera tatern i­
ctwa i narciarstwa. Pragnąc u- 
czcić tę  rocznicę, Polskie Radio  
wraz z P olskim  T -w em  Narciar­
sk im  organizuje uroczysty kon­
cert dn. 9 .II. o Rodź. 21.00 w  Za­
kopanem . Na koncert z jedzie  do  
Zakopanego zw iększona orkiestro  
Sym foniczna  P. R„ którą  dyrygo­
wać będzie  G rzegorz Fitelberg. 
S  .lis tkam i tego w ieczoru będą  
Ewa Bandrow ska - Turska  i  Eu­
genia U m ińska.

Program obejm ie „Rapsodię  
Litewską", „Pieśń o m iłości i  
śm ierci" z  „O dwiecznych pieśni", 
„E pizod  na m askaradzie", dokoń­
czony i zinstrum entow any przez  
Grzegorza Fitelberga, Koncert 
Skrzypcow y oraz pięć pieśni.

W ieczór ten transm itu ją  roz­
głośnie zagraniczne, a m ianowi­
cie.: H elsinki, Oslo i  Budapeszt.

k tóra

Radio warszawskie
ŚRODA, 8 lutego W przerwie: Apel poległych naryna-

WARSZAWA 1: 6.30 ł-ieśń. 6.36 rzy. Tr. z Gdyni. 20.35 Aud. informa 
GimnaatyKa. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 cyjna. 28.00 Przegląd prasy. 38.05 
Dzienmk. 7.15 F. 1. S. 7.20 Muzyka Dziennik. 23.20 Muzyka góralska.

8-0*.’ Aud. dla szkół. 11.00 WARSZAWA n
Dalekie połowy — słuchowisko dla j^ o o  sekstet Kazimierza Blasch- 
dzieci starszych. 11.25 Erna Sack i i*sno wirtimn' na ippfnim.nt.nK Karol Schmitt - W alter (płyty). S m  Ludwik
12.00 Hejnał. 32.03 Aud. połud. 15.00 v , ,6  40 W tad ^o 6
Audweia dla dziad. 15.50 Ork. WUeń 1 . y/ '  1 . W w iadom ości SJ 

vrtad KMDod W'e ‘ I arę tożormacyj. 16.50 1
16.35 Recital śpiewaczy Anieli bzie- s?Ustó'ł - Sptewa Magdalena Z-----
mińskiej. 17.00 Jakimi sprawami cy,°wska. 17.10 „Na Zdobyczy Robot 
szpiedzy się interesują — odczyt nlczej" — reportaż. 17.26 Zycie kul- 
17.15 „Bracia Kąccy" — aud. muz. tura!ne stolicy. 17.35 Program. 17.40 
18.00 Audycja dla wsi. 18.30 „Nasz Muz}'ka  taneczna (płyty). 21.05 Czas 
język". 18.40 Form a a  treść spół 1 zasada względności. 21.25 Recital 
dzielczoścl — dyskusję zagai dialog śpiewaczy Witolda Myszkowskiego 
w opr. Stanisława Ihuguita . 19.10 21-50 Płyty.
Koncert rozrywkowy i soliści. |

sporto. 
K> Kącik

20.35 Aud. inform. 21.00 Koncert! 
chopinowski w wyk. Pawła Kowalo-' 
wa. 21.30 Pochodzenie wieków: „Pe-1 
trarka -. 22.10 Teatr chiński .22.25!
Muz. tan. (płyty). 22.55 Przegląd! 
prasy i dziennik. 23.05 „FIS" w jęz. ■

WARSZAWA II :  14.00 Zespół P a .) z  okazji JOi-lecla klubu Sprawo- 
Farhunenuraych, dziś o 

Koncert popularny (płyty). 16.00 Kcd^nic 15 m. 15 prezes K. S. P;, 
Koncert poświęcony utworom Mie- red. Zofia Osbergerowa wygłosi

iKS ? !" Ł n . 1' i ‘ Ł » wiS?- p" “ “
cik solistów. Gra na skrzypcach Ga- m at teJ Plcrw“ °J organizacji dzień 
brlela Jabłońska. 17.10 Pogadanka nikarskiej przy parlamencie polskim
a k t  i społ. 17.25 Zycie kulturalne, — —. ----------------- ----------------------—
Stolicy. 17.35 Program

XX-lecie klubu
Sprawozdaw ców
Parlam entarnych

dali wydania pien'ędzy. Motyl, 
bojąc się gróźb napastników, wy­
dał im portmonetkę, w której znaj 
dowało się 19 zł.

Odchodząc napastnicy pobili 
Motyla. O napadzie Motyl powla 
domił policję.

Natychmiast zarządzono obła­
wę, która doprowadziła do aresz 
towania trzech mężczyzn. Ustało 
no, że zatrzymani przez policję od 
dłuższego czasu napadali na prze 
chodniów i  wymuszali pieniądze.
Są to: Marian Optych, Władys­
ław Zieliński, mieszkańcy Wóikf 
Zakrzewskiej. Towarzysz ich po- 
daje różne nazwiska: policja u- 
stala jego właściwe nazwisko.

KRADZIEŻ PRZESYŁKI
POCZTOWEJ. podarcze. 16.20 Komunikacja f j e j

Na lin ii autobusowej Poznań • ,  probiemy _  pog. 16.40 Utwory na 
„  ...... , Krotoszyn skradziono przesyłkę klarnet w wyk. A. Makowskiego.

którv wszczął alarm i schroni' się pocztową, nadaną w Bożecicach 17.05 Sztuczna nromlenlotwórczoSó— 
,iM .kan!a. Meż«vź itl p o b lr  M to ta w n  dla unędu p o p o w e ,

go w Krotoszynie. W skradzionej dla wiejskiej. 18.30 „Mu-
paczce znajdowało się 370 zł. go-1 zyka ludowa i Jej wpływ na muzy- 
.................. k? artystyczną". 19.00 „FIS". 19.15

równicy rozbił się o betonowy 
krawężnik. W  czasie wypadku 2 
osoby zostały ciężko poranione. ; 

OJCOBÓJSTWO.
21-letni Karol Rugor z Wodzi­

sławia napadł na dworcu kolejo* 
wym w  Wodzisławiu na swego 
ojca Augustyna, pracownika kole 
jowego, i zadał mu kilka ciosów 
nożem, raniąc go śmiertelnie. A- 
ugustyn Rugor w parę godzin p° 
tym zmarł w szpitalu powiato­
wym. Ojcobójca zbiegł. T ło za­
bójstwa nie zostało narazie usta*

Po niedzielnych rozgrywkach 
strzostwo Warszawy w koszykówce mę­
skiej, tabela przedstawia się następują­
co: 1) Po.onia 3 mecze pkt. 4 st. koszy 
160:77, 2) AZS 2 mecze 4 pkt. st. koszy
76:64, 3) Warszawianka 1 mecz 2 pkt. łone. 
st. koszy 63:33, 4) KPW. Pruszków 3 
mecze 2 pkt. st. koszy 118:114, S) KPW 
Orzeł 2 mecze 2 pkt. st. koszy 63:84,
6) Skra 3 mecze 0 pkt. śL koszy 93:171.

NIEDZIELNE MECZE ZAPAŚNICZE.
W dalszym ciągu zapaśniczych mi­

strzostw Warszawy klasy B Landa po­
konała Iskrę 15:6, Syrena wygrała z
Elektrycznością I I  12:9, zaś PKS. wy­
grał walkowerem 14:0 z powodu zde­
kompletowania drużyny Prądu.

WYBRYK PIJACKI.
Gdy Cham Międzyleski prze­

chodził przez ulicę w  Cechówce, 
gm. Okóniew, podeszło do niego 
2-ch mężczyzn, którzy byli wsta 
nie nietrzeźwym. Jeden z nich u- 
derzył w kark Mlędzyleskego. —•

do ..........-------
gi; za nim i  wystrzelili w okno 
mieszania, w  którym znajdował 
się Międzyleski.

Strzały zaalarmowały policję. 
Okazało się. że napastnikami byli 
znajomi Międzyleskiego: Czesław 
Poczynowskj i Edward Tomasik, 
mieszkańcy sąsiedniej wsi Konik 
Nowy.

tówki, kilka łistów poleconych, 
paczka wagi 200 g r„ przekazy po 
cztowe. próżne woreczki i iisły. 
Kradzieży tej dopuszczono siępra 
wdopodobnie w  Koźminie.

Policja wdrożyła dochodzenie.

Jutro.
17.40 Muz. tan. (płyty). 21.05 "Muz. 
tan. (płyty). 22.05 Jugosłowiański'
poemat w wojnie chocimskiej. 22.201 .......-
Recitalo rganowy Franciszka Rącz-1 stamy. 
kowskiego. 22.42 Pleśni polskie w 1 
wyk. Franciszki Platówny. 23.02 
Berlioz: Symfonia fan tastyca 
dyr. Grzegorza Fitelberga.

CZWARTEK, 9 lutego 
' WARSZAWA I.

6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik. 7.15 
„FIS". 7.20 Muzyka. 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.00 „Na 
Kaszubach" — por. muz. „Budujemy 
modele ok rętów  — pog. 1.40 Wią­
zanki operetek Offenbacha (płyty,. 
12.00 Hejnał. 12.03 Audycja południo 
wa. 15.00 P.ozmowa technika z mło-.

Odpowiedzi Radakcii
M iea . z Sosnowca. Nie skorzy- 
imy.
Wo/yzj/afc. Każdy ma prawo wy- 

■ ^2ć książkę wkenym nakładem. 
Sprawę z cenzurą zaitświa dru­
karnia, w której książka się dru­
kuje. Jest rzeczą wątpliwą, czy 
uda się panu na tej książce zaro­
bić, raczej — peune, że pan grubo 
dołoży.

Wojciech W. Legionowo. Bez­
płatne ogłoszenia dajemy tylko 
prenumeratorom. Poza tym należy 

św idectw o pochodzenia
dzieżą. 15.15 Kłopoty i rady: „G-an skrzypiec.
da, lipa, nawalajka". 15.30 Ork. Ka-1 Tow. J. Z . ze Stanisławowa. —
towlcka. 16.00 Dziennik 1 Wiad. gos- Wieriszy nie możamy umieścić

O. E. Żarki. Nowelki nie może­
my wydrukować.

Antoni Z. Kraków. —  Serdecz­
nie dziękujemy za życzenia i po­
syłamy wzajemne. „Kolęda" nie 
może pójść —  w okresie świątecz-

„  - , ------------ ny™ nie było miejsca, a teraz jest
Koncert rozrywkowy (z Poznania), nieaktualna.

O d A d m  n is tra c js
Przypominamy wszystkim pp. Prana.mrłtorow o odnawłeiiła 
prenumeraty na mies.at Luty.
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Czy wpisałeś się na Szkołą Nauk Politycznych
T. U. R.-a?

BO ROZPOCZYNAMY PRACĘ

Na kursie samorządowym we
wtorek, 7 lutego b. r. godz. 7 w. 
w  sali Zw. Zaw. Rob. Chemicz­
nych, Kraków, Rynek 16.

Na kursie publicznym, w ponie­
działek, 13 lutego b. r. o godz. 7 
w sali Zw. Zaw. Rob. Chemicz­
nych, Kraków, Rynek Gł. 16.

W klasie ekonomii, we wtorek 
7 lutego, o godz. 8, w lokalu TUR, 
Sławkowska 12.

W  klasie fizyki, w poniedziałek,

T. U. R.
Wielcy Fizycy Polscy

CURIE-SKŁODOWSKA, OLSZEWSKI, WRÓBLEWSKI

We czwartek, 9 lutego b. r. 
o godz. 7 wiecz. w sali Muzeum 
Przemysłowego, przy ulicy Smo­
leńsk 9, odbędzie się drugi z kolei 
odczyt z cyklu „W ielcy Przyrod- 
nicy“  pod powyższym tytułem. 
Referent dr. Leszek Staronka 
przedstawi m. in. dzieje odkrycia 
radu i skroplenia powietrza.

T e a t r  m < e js K i d l a  T .U .R .
W niedzielę, 19 lutego o godz. I jąca komedia włoska Corra i J. 

7 wiecz. odegrana będzie interesu-1 Achiile.

„MIŁOŚĆ BĘDZIE NASZYM WYNALAZKIEM*
Bilety sprzedaje administracja ca Sławska nr. 12, I p.

„Naprzodu", u!, św. Tomasza 11,1 Ceny od 60 gr. do 2.50 zł.
I  p. of. i Biblioteka T.U.R., uli-J

Krakowska straż pożarna 
ugasiła groźny pożar w  Łagiewnikach

W  nocy na poniedziałek, koło 
godz. 0.30, wybuchł pożar w  Ła­
giewnikach u gospodarza Jana Bo 
cheńskiego. Zajęta się stodoła 
która spłonęła wraz z wozem 
bryczką, sieczkarnią oraz innymi 
narzędziami i słomą, przyćzem o- 
gółna strata wynosi około 1.500 zł 
Ponieważ pożar zagrażał bezpo 
średnio zabudowaniom SS. Feli­
cjanek w Łagiewnikach wyruszy­
ła z Krakowa straż pożarna celem 
niesienia pomocy.

Gdy straż przybyła na miejsce 
stodoła u Bocheńskiego była już 
spalona, a ogień przerzucił się nn 
dach strzechą kryty stodoły SS 
Felicjanek. Mimo energicznej akcj' 
spłonął dach oraz 130 m. słomy

Kronika Bielska B iałej i okolicy
(ODDZIAŁ, KOMORO WICKA 4)

„Pomoc lecznicza" Ubezpieczalni Społecznej 
za rządów komisarskich

Józef Komorek, zatrudniony w 
orowarze w  żywcu, podaje, że 
córka jego, licząca 11 lat, w  dniu 
11 sierpnia ub. r. o godz. 8 wie­
czorem, upadła na podwórzu tak 
nieszczęśliwie, że została nieprzy 
tomna i nie mogła mówić.

Tow. Ku morek natychmiast zgło 
sił się do lekarki Ubezpieczalni 
Społecznej, dr. Fiamowej, z proś­
bą o pomoc, nie wpuszczono go 
jednak do mieszkania, tylko mąż 
je j z balkonu skrzyczał Kumorka, 
dlaczego tak późno przychodzi 
(była godzina 9-ta wieczorem), o- 
świadczając, że pani doktorowa 
nie pojedzie, gdyż w  dniu po­
przednim miała dyżur.

Skierowano Kumorka do szpita 
la w  Żywcu z tym, że tam podob­
no jest jakiś lekarz, który ma dy­
żur i on pójdzie do chorej.

W  szpitalu oświadczono Kumor 
kowi, by poszedł do dra Schlache 
ta —  on pojedzie do chorej, lecz 
dr. Schlachet tylko przez okno za 
pytał się, o co chodzi, a zapoznaw 
szy się ze stanem choroby i miej­
scem zamieszkania ubezpieczonego 
(mieszka on w Leśnej, t  J. około 
6 kilometrów od żywca), oświad­
czył, że on także nie pojedzie.

W  tym stanie rzeczy Kumorek 
zmuszony był pójść do prywatne­
go lekarza i prosić o pomoc. Dr 
Blumenfeld, do którego się zwró­
cił, natychmiast pojechał na rowe 
rze do chorej, zbadał ją, przepisał

6 lutego, o godz. 7, w lokalu TUR, 
Sławkowska 12.

Wpisy i informacje codziennie 
,v lokalu TUR, Sławkowska nr. 12, 
od 6.30 — 7.30.

Członkowie Związków Zawodo­
wych winni się zgłosić przez 
Związki.

Wzywa się Związki by w jak 
najkrótszym czasie przesłały do se­
kretariatu TUR listy zgłoszeń oraz 
opłaty za członków.

Wstęp 20 gr., bezrobotni 10 gr. 
Odczyt ilustrowany będzie prze- 
przezroczami.

W  czwartek 16 lutego. Docent 
Stanisław Zaremba wygłosi trzeci 
z kolei odczyt p. t. „Kopernik 
i Galileusz".

T . U. R.,
Oddział im. A. Mickiewicza 

w  Krakowie.

nagromadzonej w  murowanej sto 
dole.

Przed przybyciem straży pożar­
nej z Krakowa pracownik gospo­
darstwa SS. Felicjanek, 26-letni 
Feliks Zaleski, chcąc przeciwdzia­
łać przerzuceniu się ognia na za­
budowania Sióstr, wyszedł po dra 
binie na dach stodoły SS. Felicja­
nek, zlewając strzechę wodą. W 
pewnym momencie jednak spadł 
doznając rany tłuczonej brody 
oraz krwotoku z lewego ucha.

Wezwano do niego bezzwłocz. 
nie pogotowie ratunkowe. Lekarz 
po opatrzeniu przewiózł go w 
stanie niegroźnym do szpitala 
św. Łazarza.

lekarstwo i wystawił zaświadcze­
nie stwierdzające, że pomoc lekar 
ska była konieczna.

Następnie zwrócił się Kumorek 
do Ubezpieczalni Społecznej w  
Białej, żaląc się na takie postępo­
wanie lekarzy i poprosił o zwrot 
wypłaconego drowi Blumenfeldo- 
w i honorarium.

Nie dość że Ubezpieczalnia Spo 
łeczna nie udzieliła pomocy w tak 
ciężkim wypadku, lecz jeszcze od 
mówiono Kumorkowi zwrotu wy­
płaconej przez niego kwoty za w i 
zytę lekarza.

Dopiero w  dniu 25 stycznia rb. 
na posiedzeniu Komisji Rozjem­
czej w  Białej, przyznano Kumor­
kowi zwrot wypłaconej przez nie­
go kwoty. Tow. Kumorek i drugi 
robotnik, będący świadkiem całe­
go zajścia, musieli utracić zaro­
bek, i wydać pieniądze na bilet 
kolejowy, aby przyjechać do Bia­
łej na posiedzenie Komisji i dopie 
ro wówczas zapadła decyzja, że 
Ubezpieczalnia wypłaci ubezpie­
czonemu to, co się mu słusznie na 
leży.

Sqd Okręgowy w Krakowie
Wydział H I Handlowy zatwierdził 
obrachunek dopłat w sprawie upa. 
dłośclowe] Spółdzielni Spożywczej 
Warsztatowców P. K. P. w  Prokoci­
miu Sygn. II I  U  8/35. Dopłaty win­
ni członkowie Spółdzielni uiścić w 
terminie 14 dni.

K R O N I K A  K R A K O W S K A
Z życia organizacji robotników  

piekarskich
Walne zgromadzenie robotni­

ków piekarskich, oddziału I w 
Krakowie, odbyło się dnia 29-go 
stycznia 1939 r. w  lokalu wła­
snym przy ul. Sławkowskiej 12.

Zgromadzenie zagaił i przewód 
niczyi przew. tow. Ludwik Zią- 
bek, składając sprawozdanie z ca­
łorocznej działalności zarządu i 
kierownictwa biura pośrednictwa 
pracy które prowadzi sam tow. 
Ziąbek jako przewodniczący. Na­
stępnie złożył sprawozdanie se­
kretarz tow. Albin Piotrowski 
poczym komisja rewizyjna: tow 
tow. Wincenty Ludwig i Czesław 
Brazda obszernie omówili inten­
sywną działalność ustępującego za 
rządu, wzorowe prowadzenie ka­
sy, oraz wyrazili uznanie dla 
przew. tow. Ziąbka, który dopro­
wadził bez walki strajkowej do 
podpisania umowy zbiorowej n3 
rok 1939 — takiej samej, jaką 
ciężko wywalczono przez 18 dni 
strajku w  firmie „Ziarno", oraz w 
r. 1937. Umowa zawiera jeszcze 
jeden punkt, który reguluje spo­
czynek świąteczny, a mianowicie: 
że wszystkie piekarnie krakowskie 
mają być nie czynne od godz 
19-ej w  niedzielę i święta, co już 
zostało wprowadzone w  Warsza­
wie i w  innych miastach.

Po krótkiej dyskusji uchwalono 
Jednomyślnie wniosek komisji re­

Proces prasowy w  Krakowie  
Red. (a t-M a:k iew icz w  roli oskarżyciela

Przed Sądem Okręgowym k a r  
nym w  Krakowie toczył się pro­
ces prasowy z oskarżenia prywat 
nego redaktora „Słowa" wileń­
skiego, Stanisława Cata-Mackie- 
wicza. Ławę oskarżonych zajął 
b, redaktor odpowiedzialny nie- 
wychodzącego już pisma „Kra­
kowski Kurier Wieczorny", Au­
gust Comber, kapitan w  st. spo­
czynku, inwalida wojenny.

Przedmiotem skargi była 
wzmianka, zamieszczona w  „Ku­
rierze Wieczornym" z dnia 31-go 
sierpnia 1937 roku, w dziale 
„Przegląd prasy", której autor 
omawiał sprawę zakupu nowych 
maszyn rotacyjnych przez wydaw 
nictwo „Słowa". Jak twierdzi p. 
Mackiewicz w  swej skardze, z tre 
ści tej notatki każdy inteligentny 
czytelnik wnioskować może, — że 
maszyny te zakupione zostały za 
pieniądze niemieckie, stanowiące

Stosunki w  magistracie 
stanisławowskim

Ostatnio wskutek swoistych za­
rządzeń Magistratu m. Stanisła­
wowa około tysiąca dozorców do­
mowych wraz z rodzinami znala­
zło się na bruku.

Mimo zwiększenia prac w sekcji 
czyszczenia miasta, magistrat za­
rządził czystkę pozbawiając pracy 
nawet wielu stałych robotników, 
zatrudnionych od 17—20 lat.

W  sprawie marnego wynagro­
dzenia dziennego (zł. 2.50) dele­
gacja tut. Rady Klasowych Związ 
ków Zawodowych udawała się 
kilkakrotnie w ciągu ub. roku do 
prezydenta miasta p. Kotiarczyka, 
który zawsze odmawiał podwyż­
szenia płac, tłumacząc to defi­
cytem.

Mimo zmniejszenia się ilości ro 
botników, a powiększenia terenu 
do oczyszczenia, przeznaczono jed 
nemu robotnikowi dwie duże ulice, 
zaś na dwóch robotników prze­
znaczono jednego kontrolera.

Biada robotnikowi, który nie 
zdoła wykończyć swej piacy choć­
by z braku odpowiednich narzędzi 
do rozbijania lodu czy zgarniania 
śniegu.

Otrzymuje karę pieniężną, a na­
wet zwolnienie z pracy. Był taki 
np. wypadek, że do robotnika, 
który ukończył swą pracę o godz. 
18-ej i kręcił sobie papierosa, pod 
jechał na rowerze kierownik p. An 
gier, zażądał książflri służbowej i

wizyjnej o udzielenie obsokito- 
rium ustępującemu zarządowi.

Następnie wybrano zarząd przez 
aklamację w składzie tow. tow.: 
przewodniczący i kierownik biura 
pośrednictwa pracy —  tow. Lud­
w ik Ziąbek, zast. przew. —  Jan 
Fremel, sekretarz —  Stanisław Nę 
dza, skarbnik —  Jan Bieniek, gos­
podarz lokalu — Karol Radwan 
Iliczący 75 lat), członkowie zarzą­
du Fr. Wrochniak, St. Ostręga, 
W ł. Jakóbik. I. Zastępski, L. Ko- 
sobucki, K. Mentel, J. Kruk. Komi­
sja rewizyjna: tow. tow.: Cz. 
Brazda, W. Ludwig, Fr. Chmio- 
tek Fr. Sąd związkowy: tow. tow. 
B. Kowalik. St. Górnisiewicz, St. 
Zając, J. Gottfried, J. Klakosz. 
Przy wolnych wnioskach uchwało 
no, aby każdy członek bezwzglę­
dnie złożył 50 groszy na koszta po 
śmlertne w  razie śmierci któregoś 
członka, oraz drugi wniosek — 
aby bezwzględnie przestrzegać pię 
ciu dni pracy w  tygodniu nawet 
w  tych piekarniach, w  których 
jest praca akordowa-

Na zakończenie tow. Ziąbek 
dziękując zgromadzonym za zau­
fanie, wezwał do wytrwania i in 
fensywnej pracy.

Zebrani opuszczając walne ze­
branie odśpiewali hymn robotni­
czy.

zapłatę za uprawianie polityki 
proniemieckiej. Zarzut tego rodzą 
ju uważa p. Mackiewicz za rów­
noznaczny z zarzutem zdrady 
stanu i  dlatego żąda jak najsu­
rowszego ukarania redaktora od­
powiedzialnego „Kur. Wiecz.".

Na rozprawie oskarżony p. 
Comber oświadczył, że w dniu za 
mieszozenia omawianej notatki, 
nie było go w redakcji, gdyż bę­
dąc chory, pozostał w domu. Dla 
tego też nie czytał je j przed wy­
drukowaniem i nie poczuwa się 
do winy za opublikowanie oma­
wianych zarzutów.

Okoliczność tę potwierdził świa 
dek K. Mueller, który jednocześ­
nie podał, że to on był autorem 
cytowanych słów, jednak nie miał 
zamiaru postawić p. Mackiewi­
czowi tych zarzutów, o których 
mowa w skardze

przy wypłacie potrącono temu ro­
botnikowi tytułem kary 50 groszy.

Robotników, zwracających się 
w kancelarii o brakujące narzę­
dzia lub wyjaśnienie, za co wła­
ściwie otrzymali karę p. Angier 
i jego pomocnicy w osobach p. 
Starczewskiego i innych, darzą 
swoistymi epitetami.

Nie koniec na tym. Zażądano, 
iż wszyscy robotnicy —  czy są 
w pracy czy poza pracą i bez 
względu na odległość miejsca za­
mieszkania— muszę codziennie zja 
wiać się w Magistracie o g. 14 do 
tak zwanego ,/aportu ". Poza tym 
panom tym wynagrodzenie zł. 2.50 
wydało się za wysokie i obniiy li 
zarobki wszystkim robotnikom o 
20 groszy ( i ) .  Delegaci zarządu 
związku z delegatami Rady Klaso­
wych Związków Zawodowych in­
terweniowali przed dwoma miesią­
cami u inspektora pracy, jednak, 
jak dotychczas, bez rezultatu.

Robotnicy oświadczają publicz­
nie że kończy się już ich cierpli­
wość, gdyż pozbawianie starych 
pracowników ostatniego kęsa Chle­
ba, a co za tym idzie: głód, chłód 
i  nędza dziesiątek rodzin; obniża­
nie i  tak już marnych zarobków 
i  nakładanie niesłusznych kar, nie 
wiadomo na co idących; w końcu 
niekulturalne postępowanie p. kier. 
Anglera i  jego zastępców mogą 
spowodować b. przykre następ­
stwa.

Zycie robotnicze
O. K. R. P. P. S. IM. I. DASZYN

SKIEGO, Kraków —  miasto od­
będzie posiedzenie w sobotę 11 
b. m. o godz. 7 wieczorem w  lo­
kalu przy Al. Krasińskiego 1. 16.

Subwencje na badanie raka  
i chorób w enerycznych
Polska Akademia Umiejętności 

rozda w kwietniu b. r. z fundu­
szu ś. p. Pawła Tyszkowskiego 
subwencje na rok 1939 na bada­
nia przyrodnicze i lekarskie, prze­
de wszystkim mające łączność z 
poznaniem istoty choroby raka i 
chorób wenerycznych lub ich le­
czeniem. Zgłaszający się o sub­
wencje powinni wykazać, iż u- 
mięją pracować samodzielnie na­
ukowo i dołączyć spis, względnie 
odbitki prac już drukowanych. W  
podaniu podany być musi temat
1 plan zamierzonej pracy oraz 
kwota potrzebna do je j wykona­
nia. Pierwszeństwo mają prace o 
charakterze doświadczalnym. W 
bardzo wyjątkowych wypadkach 
może Komitet zezwolić na wy­
konywanie pracy subwencjonowa 
nej i za granicą, lecz subwencja 
nie może służyć na pokrycie kosz 
tów podróży i utrzymania.

Ubiegający się o subwencje — 
mają wnosić podania do P. A. U. 
do 1 marca b. r. Subwencje mo­
gą być przyznane tylko na poda­
nia, bardzo silnie uzasadnione do 
tychczasowym dorobkiem nauko­
wym petentów.

K ara za nieprzepisow ą  
jazdę

Sąd Okręgowy w  Krakowie ska 
zał na 3 miesiące aresztu kierow­
cę Stan. Stodulskiego, który dn.
2 marca ub. roku jechał nieprze­
pisową stroną ul. Lubicz i skut­
kiem tego zderzył się z innym sa 
mochodem. powodując uszkodze­
nie obu samochodów.

Z miasta
POSIEDZENIE LARYNGOLO­

GICZNE.
W czwartek 9 b. m., o godz. 18 

m. 30, odbędzie się w sali Kliniki 
Laryngologicznej U. J .  posiedzenie 
naukowe Oddziału Krakowskiego 
Polskiego Towarzystwa Otolaryngo 
logicznego. Na porządku dziennym 
demonstracje chorych z Kliniki La­
ryngologicznej 1 Oddziału Laryngo­
logicznego Szpitala Wojskowego. 

LARYNGOLOGICZNE 
POSIEDZENIE

We czwartek 9 b. m , o g. 18.30, 
odbędzie się w sali Kliniki Laryngo- 
gicznej U . J. Posiedzenie naukowe 
Oddziału Krakowskiego Polskiego 
Towarzystwa Otolaryngologicznego. 
Na porządku dziennym demonstra­
cje chorych z Kliniki Laryngologlcz 
nej i  Oddziału Laryngologicznego 
Szpitala Wojskowego.

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Środa, S.II: „Miłość będzie na­

szym wynalazkiem". „Pieśń o Bie- 
niowskim" sztuka Władysława Smól 
skiego będzie najbliższą premierą 
Teatru Im. J. Słowackiego. Próby 
odbywają się od dłuższego czasu pod 
kierunkiem reż. \V- Radulskiego.

K in a
ADRIA: „Strachy".
ATLANTIC: „Żebrak w purpnrie" 

i „Ostrożnie panie profesorze**.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Mo­

tyl hiszpański".
PROMIEŃ: „Walka o szczęście".
STELLA. „Wrzos**.

SCALA: „Alpejskie osły".
ŚWIT: „Kłamstwo Krystyny".
UCIECHA: „Gibraltar".
WANDA: „Powrót o świcie".

Wieczór Norweski
Z okazji Mistrzostw Narciar­

skich „FIS" odbędzie się stara­
niem Norweskiego Stów. Tury­
stycznego w  Oslo —  w  czwartek 
9 b. m. o godz. 7.45 wiecz. w  sa­
li Towarzystwa Technicznego w 
Krakowie (ul. Straszewskiego 28) 
oryginalny Wieczór, poświęcony 
muzyce, pieśni I poezji oraz za­
gadnieniom turystycznym i spor- 
totwym Norwegii, kraju malownł 
czych fiordów, białych nocy i zi­
mowych sportów. Udział biorą: 
a r t  oper. Jadwiga Borczowska i 
Henryk Żeglarski (śpiew), Prof. 
Melania Sacewicz (fortepian), 
art. dram. Hanna Brochocka i An­
toni Augustynek (recytacje), prof. 
Wacław Geiger (akompaniament)

Słowo wstępne o muzyce nor­
weskiej oraz krótką prelekq'ę p. 
t :  „Malownicza Norwegia i je j 
walory turystyczne" z przezro­
czami, wygłoszą Zygmunt Estrei­
cher i  red. Henryk Schnfltzer.

Proces o obrazę państwa  
polskiego

Tomasz Kaleta, oskarżony zo­
stał o to, iż w  czerwcu ubiegłego 
roku w  Psychowicach wykrzyki­
wał obelżywe wyrazy pod adre­
sem państwa polskiego j zniewa­
żył posterunkowego.

Kaleta odpowiadał przed Są­
dem Okręgowym w  Krakowie, — 
który skazał go na dwa miesiące 
aresztu z zawieszeniem za znie­
ważenie policjanta, uniewinnił go 
zaś od zarzutu obrazy państwa 
polskiego.

Radio krakow skie
ŚRODA, 8 lutegr.

6.57 Pieśń „Kiedy ranne wst&ją 
zorze". 8.10 P ły ta  za płytą... oraz 
wiadomości bieżące. 11.25 Muzyka 
(płyty): W. A. Mozart: Koncert 
D-dur (instrumentacja i  kadencja 
M. Casadesus w wyk. Y. Menuhin) 
— skrz. 14.00 Muzyka obiadowa w 
wykon, orkiestry rozgłośni katowic­
kiej pod dyr. Jarosława Leszczyń­
skiego (z Katowic). 14.40 Pogadan­
ka dla kobiet: — „Przysposobienie 
kobiet dla obrony kraju zagranicą" 
wygł. H. Lipska. 14.50 Odczytanie 
programu na  dzień następny. 14.55 
Sprawy gospodarcze. 18.00 Skrzynka 
techniczna w opr. lnż. Mariana So­
wińskiego. 18.10 Polskie arie 1 ple. 
śnl w  wyk. Adama Mazanka (bas) 
przy fortepianie Włodzimierz Orml- 
cki. 22.00 Lokalne wiadomości spor­
towe. 22.05 Odczyt: „Początki lotni, 
ctw a'' wygł. dr. Dobiesław Doborzyń 
ski. st. asyst. U. J .  22.20 Koncert 
rozrywkowy w  wyk. kwartetu salo­
nowego Rozgłośni Krakowskiej. 
23.05 Zakończenie audycji.

CZWARTEK, 9 lutego

6.57 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 8.10 Płyta za płytą— oraz 
wiadomości bieżące. 8.45 Skrzynka 
dla dzieci wiejskich w opr. Toli Rot- 
tingerowej. 11.40 Sławni soliści w 
duetach operowych (płyty). 14.00 Mu 
zyka obiadowa (płyty). 14.50 Odczy 
tanie programu na dzień następny. 
14.55 Sprawy gospodarcze. 18.00 
„Dobry wieczór Państwu" — w opr. 
Stanisława Broniewskiego. 18.10 Pleś 
ni i arie w wyk. Stefana Romanow 
skiego (baryton). Przy fortepianie 
Wacław Geiger. 23.00 Lokalne infor. 
maeje. 23.10 Zakończenie audycji.

Radio śląskie
ŚRODA 10 lutego 

5.30 Dzień dobry. 8.30 Program na 
dziś 11.25 Erna Sack 1 Karol 
Schmltt -  W alter śpiewają — płyty 
z Warszawy. 14.00 Muzyka rozryw­
kowa w wykonaniu Orkiestry Roz­
głośni Katowickiej pod dyr. Jarosła­
wa Leszczyńskiego. 14.40 Pog. dla 
młodzieży: „Chwila poezji" — wier­
sze wybrane Kazimierza Wierzyń­
skiego z ćyklu „W iersze radosne" w 
opracowaniu 1 wykonaniu Marii fiwia 
tłoniówny. 14.50 Wiadomości bieżące 
i giełda. 18 00 Audycja okoliczno­
ściowa. 18.25 Wiadomości sportowe. 
22.00 Z życia gospodarczego Śląska: 
Zasady kontyngentowania importu" 

CZWARTEK, 9 lutego 
5.30 „Dzień dobry" wesoły montaż 

płytowy. 6.30 Program na dziś. 11.40 
Wiązanki z operetek Offenbacha — 
płyty z Warszawy. 14.00 Muzyka 
rozrywkowa w wyk. Orkiestry Roz 
głośni Katowickiej pod dyr. Jaro­
sława Leszczyńskiego. Ryszard Wag 
ner: „Szmer lasu z op. „Zygfryd", 
P iotr Czajkowski: Adagio z suity ba 
letowej „Polna różyczka", Jan Sibe- 
liua: Finlandia. W przerwie o godz. 
14.20 „O sposobie wnoszenia podań 
do władz 1 urzędów'* _  wygłosi dr. 
Eustachy NoszczyńskL 14.50 Chwil­
ka społeczna. 14.55 Wlad. bież i gieł 
da. 18.00 Pogadanka sportowa. 18.10 
Płyty. 18.15 Rozmowa ze słuchacza­
mi przeprowadzi Jerzy Tępa. 18.25 
Wiad. sportowe. 22.00 Tr. z Zakopa­
nego (przez Kraków). 23.00 „Infor­
macje". 23.10 Zakończenie progra- I 
mu.

Redaktor: JERZY CESARSKI. O dbito w  drukarai Sp. N ak ladow o - W ydaw niczej „R obotnik", W arszaw a, W areck a  7.


